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EWAKUACJA WOJSK CHINSKICH 


Po obu stronach koncentracja wojsk 


SZANGHAJ, 21.7. Wiadomość o roz- 
poczęciu działań wojennych w Chinach 
Północnych wywarła w Szanghaju i 
Namkinie olbrzymie wrażenie. Na uli- 
cach Szamghaju, zwłaszcza w dzielni- 
cach chińskich, gromadziły się wczoraj 
tłumy podnieconej ludności. Ukazywały 
się co chwila dodatki nadzwyczajne — 
pism chińskich, na murach zaś miasta 
rozlepiano odezwy różnych organizacyj 
patriotycznych, wzywające do jedności 
i zbiórek pieniężnych dla armii. Cała 
prasa zgodnie oświadcza, że rózpoczęła 
się walka na Śmierć i życie, i że wojna 
ta musi być prowadzona przez naród 
chiński aż do ostatecznego usunięcia 
wojsk japońskich z terenu nie tylko 
Chin Półmoenych, lecz i Mandżurii. 

Ze względu na uprawianą przez ko- 
mumnistów propagandę i z chawy rozru- 
chów amtyjapońskich, władze ogłosiły 
w mieście stan wyjątkowy. 

Nadchodzące obficie z Pekinu wiado 
mości świadczą o tym, że i tam panuje 
nastrój patriotyczny i bojowy. W Pe- 
kinie powstało między innymi „,Towa- 
rzystwo ratowania Chin“, które ma na 
celu przyjście z pomocą 29 armii, pro- 
wadzącej na razie samodzielnie walkę 
z wojskami japońskimi. 

Do Pekinu stale przybywają ucieki- 
nierzy z zajętych przez Japończyków 
miejscowości. Mają również przybywać 
aż z Mandżurii młodzi Chińczycy, pra- 
gnący wstąpić do wojsk rządu nankiń- 
skego, aby walczyć przeciwko Japoń- 
czykom. 


SIŁY JAPOŃSKIE 


SZANGHAJ, 21.7. Prasa donosi, że 
siły japońskie w rejonie Pekin — Tien 
Tsin dochodzą do 20 tys. żołnierzy. — 
Wojska tę są obficie zaopatrzone w naj 
bardziej nowoczesną broń, mając spe- 
cjalne oddziały pancerne i czołgi. Świe- 
że oddziały przybywają z Korei. 

Ponadto pod Pekinem skoncentrowa- 
no 10 tys. wojsk mongolskich i chiń- 
skich, dowodzonych przez zwolennika 
Japonii, gen. In-Dżu-Gena. 

SZANGHAJ, 21.7. Prasa donosi o 
znacznej koncentracji lotnictwa japoń- 
skiego w Chinach Północnych. W Tien- 
Tsinie zmajduje się obecnie 40 samclo- 
tów, na lotnisku w Tundżew ponad 30, 
w Ósin,Dzow —- 60 samolotów, w Szam 
du (prowincja Czahar) — 20. 

Wczoraj specjalny pociąg z 23 wa- 


gonów dostamczył do Tientsinu bomby 
lotnicze. 


100 TYS. WOJSK JAPOŃSKICH 

SZANGHAJ, 21.7. Chińska agencja 
„Cemtrał News“ pudaje, że od początku 
zatargu chińsko-japońskiego opuściło 
Japonię przynajmniej 100. tys. wojsk, 
udając się częściowo wprost, do Chin 
Północnych, częściowo zaś na Kereę, 
gdzie ogłoszona była mobilizacja rezer- 
wistów japońskich. 

Siły japońskie na północy od Pekinu 
a więc na południe od Wielkiego Muru, 
są przez źródła chińskie obliczane na 
25 do 80 tys. ludzi, gdy przed zatar- 
giem ilość ich nie przekraczała 7.000. 


29 ARMIA CHIŃSKA 

SZANGHAJ, 21.7. Główną siłą chiń- 
ską w rejonie incydentu jest 29 armia 
dowodzona przez Sun-Dże-Juana. Armia 
ta liczy 60 tys. żolnierzy i ma w swym 
składzie dywizje bojowe, które wałczy- 
ły już z Japończykami. 

W r. 1983 ta właśnie armia broniła 
przejścia w Wielkim Murze chińskim 
przed Japończykami; w r. zaś 1935 mia 
ła liczna starcia z Japończykami pro- 


wincji Czahar. 39 dywizja, która wal- 
czyła pod Kukucian, należy właśnie do 
tej armij. 

TIENTSIN, 21.7. Ze źródeł chińskich 
donoszą o dymisji „ze względu na stan 
zdrowia Czeng-Czu-Szanga, członka ra- 
dy politycznej prownicji Ho-Pei i Cza- 
har, dyrektora kolei Pekin — Mukdem 
który brał udział w rokowaniach lokal 
nych władz chińskich i japońskich. Ko- 
ła chińskie tłumacza ten krok Czemg- 
Czu-Szanga, który znamy jest ze swych 
sympątii dla Japonii, jako niepowodze- 
nie toczących się rokowań. 

Milicja chińska ustawia karabiny ma 


szynowe i worki z piachem. na dachach 
oraz przed wielu hotelami i domami. 
| Zdenerwowanie ludności przejawia 
się w przeprowadzce do dzielnie cudzo- 
ziemskich, gdzie nadal panuje spokój. 
Wczoraj odbyła się w Tientsinie nara 
da korpusu konsularnego. 
JAPOŃCZYCY OKUPUJĄ KOLEJE 
SZANGHAJ, 21.7. Oddziały wojsko: 
we zajmują stopniowo całą linię Pekin 
— Tientsin. Reion Fyntai — Lukuezian 
przekształcony został na wzmacnioną 
pozycję wypadową. Z Fyntai usunięta 
policję ehińską i rozpoczęto budowę 
prowizorycznego lotniska. 


Manifestacja przeciw. 


konkoraatowi w Białogrodzie 


BIAŁOGRÓD, 21.7. Po poniedziałkowych de 
mongtracjach przeciwko  konkordatewi. Jugo- 
sławii ze Stolicą Apostolską i po ostatnich 
zajściach ulicznych kler prawosławny znów- 
demonstruje, starając się niedopuścić do rów- 
nouprawnienia Kościoła katolickiego. Z pole- 
cemia duchowieństwa prawosławnego, na wie- 
żach wszystkich cerkwi wywieszono chara- 
gwia żałobne i równocześnie w półgodzinnych 
odstępaqh uderzano w dzwony — na dźwięk 
dzwonów tlummy gremadziły się przed FEB 
mi cerkwi. 


Zwycięstwa 


re 


Palicja, podobnie jak i w poniedziałek przy 
stapa do rozpędzania formujących się pacho- 
dów, tym jedpak razem użyła już nie . pałek 
gumowych, ale broni palnej. Po obu stronach 
są ofiacy . 

Skupczyna jugosłowiańska prowadzi nadzi 
dyskusję nad konkordatem, odrzuciwszy wnio- 
sek o odrcozenie dyskusji. Przewodniczący 
Skupczyny, Cziricz, oświadczył że nie może 
pozwolić, aby zajścia uliczne wywierały wpływ 
na obrady parlamentu. Sytuacja wewnętrzna 
polityczna Jugosławii jest bardzo naprężcna. 


powstańców 


Ogromne straty czerwonych 


SALAMANKA, 21.7. 


Komunikat głównej | Albarracin dwa składy amunicji, w tym prze- 


kwatery powstańczej: Front półnecny: w pro-; szło 200 tys. nabojów, oraz znaczny materiał 
winejach Biskałi i Santander nie nowego. O- | wojenny. 


gień na innych odcink=ch. 

Front środkowy — Aragon: wojaka nasze 
posuwają się w dalszym ciągu na odcinku Al- 
barracin, zajmując nowe doniczłe pozycje, po- 
mimo oporu nieprzyjaciela, który został wszę- 
dzie odparty ze znacznymi stratami. 

Na froncie Avila 88 milicjantów, w tym 72 
z uzbrojeniem przeszło na naszą strenę. 

Na froncie madryckim zwycięski pochód na- 
szych wojsk trwa w dalszym ciągu na odcin- 
ku Brunete, gdzie zajęto ważne pozycje i oko- 
py, pomima silnego oporu nieprzyjaciela. 

Zacięta walka toczy się u zbiegu rzek Guwa- 
darrama i Aulencja. Nieprzyjaciel pozostawił 
na placu kilkuset trupów. Zdobyliśmy vzm 
materiał wojenny, jeszcze nie obliczony, m. in. 
kilka karabinów maszynowych i 7 czołgów so- 
wieckich, w tym 3 zupełnie nowe. 

Według słów dezerterów, straty, poniesione 
przez nieprzyjaciela w ciągu ostatnich dni, o- 
bliczeją na 20 tys. ludzi. Próba ataku nocne- 
go nieprzyjaciela na Baranita i Plantio zosta- 
ł energicznie odparta. 

SALAMANKA, 21.7. Powstańcy zmaleźli w 


MADRYT, 21.7. Wojska rządowe ostrzeli 
wały w ciągu trzech godzin Oviedo. 


MANEWR OSKRZYDLAJĄCY 


SALAMANKA, 21.7. W dniu wczozejszym 
wojska powstańcze wywierały nacisk głównie 
na lewe skrzydła, to znaczy w kierunku Val- 
demorillo, dzisiaj natomiast natarcia ich skie- 
rowane zostały na prawe skrzydło, wzdłuż 
Guadarramy, na odcinek Villafranca del Ca- 
stillo, przez co został zakończony manewr o- 
skrzydlenia wszystkich oddziałów rządowych, 
znajdujących się w klinie utworzonym pod- 
ezas ofenzywy 6 lipca. Wojskom powstańczym 
udało się zająć pozycje przeciwnika po obu 
brzegach Guadarramy. 

Ockało godz. 9 oddziały rządowe przeszły 
po rez ostatni do przeciwnatarcia, na prawym 
skrzydle w okolicy Las Rosas, u przecięcia 
dróg do La Coruna i Esourialu. W akcji wzię- 
ło udział 5 batalionów piechoty i akolo 20 
czołgów. Wojska rządowe zmuszone zostały 
do cofnięcia się, pozostawiając na polu bitwy 
prezszło 300 zabitych i 4 czołgi. 


Oddziały japońskie w dalszym ciągu 
zajmują część kolei, prowadzącej do 
Hankow, wobec czego ruch na tej linii 
uległ przerwie. 

W Tientsinie Japończycy prowadzą 
prace fortyfikacyjne w rejonie fabryk 
japońskich, kopią rowy strzeleckie itd. 

SZANGHAJ, 21.7. Ż Tientsinu donce : 
szą, że działania wojenne znajdują się 
w pelmym toku. Do portu w Tangkv 
przybijają co godzinę statki japońskie 
przywożąc nowe. transporty wojska. 

Japończycy zajęli mola nadbrzeżne, 
należące do Chińczyków. Jedynie molo 
angielskiego przedsiębiorstwa kopalnia 
nego Kiłana nie zostało wzięte. Przy- 
puszczają, że w ciągu najbliższych par 
ru dni Japończycy wysadzą w porcie 
35 tys. żołnierzy. 

SZANGHAJ, 21.7. W Chinach pół- e 
nocnych nastąpiła, jak się zdaje, p: pra- 
wa, gdyż 37 dywizja chińska pod do | 
wódzbwem gubernatora ' Hopsi, Feng- 
Czianga rozpoczęła odwrót ze swych 
pczycyj, położenych na zachód cd Pe- 
kinu. Strefa ewakuowana nie będzie — 
jak słychać — obsadzona przez żadne 
inne wojska chińskie: Kryzys jednakże 
nie zakończył się, gdyż nie nie wskazu- 
je na wstrzymanie wysyłki wojsik ja- 
pońskich do Chn półn*enych. 

PEKIN, 21.7. 37 dywizja ewakuuje 
się wciąż z okręgu Pekin — Wang Ging 
Nacisk Japończyków, wzmasta z każdą 
chwilą. Ultimantum, którego termin u- 
pływa dziś o. północy, świadczyć ma o 
ostatniej granicy cierpliwości Japoń- 
czyków. 

W porcie Tien Tsinu także cezekuje 
nadejścia 30 okrętów z wojskiem japoń. 
skim, a do południowej części prowin- 
cji Hopei przybywają-nadal posiłki rzą 
du nankińskiego. 

TOKIO, 21.7. Wiadomzóci, nadcho< 
dzące z Chin, świadczą, iż należy się li- 
czyć z. niebezpieczeńistwem zbrojnego 
zatargu, Liczba wojsk chińskich w pro 
wimcji Hopei wyncsi 250 tys. żołnierzy. 

350 samolotów chińskich skoncentro- 
wano w Lojang i Suchow. W tej liczbia 
są ciężkie samoloty bombawdujące. 

TOKIO, 21.7. Ewakuacja 37 dywizji 
rozpoczęła się we wczesnych godzinach 
rannych i ma być zasończona, w połud- 
nie. Ewakuację kontroluje mieszena ko 
misja japtńsko. - chińska. 


Konferencja Nuncjusza 
Z MIN. BĘCKIEM 
WARSZAWA, 21.7. Dziś odbyła się w Mini. 
stanstwie spraw zagranicznych konferencja 
między min. Beckiem a Nuncjuszem papie- 


skim msgr. Corteesim. k 


Strajk w „Standard-Nobel“ zlikwidowany 


Umowa została podpisana 


WARSZAWA, 21.7 (tel wł.). We wtorek 
odbyła się wspólna konferencja zarządu związ 
ku pracowników handlowych z komitebem 
strajkowym, przy współudziale przedstawicia- 
li Unii pracowników umysłowych. Na zebra- 
niu tym omawiano sprawę propozycji, wysu- 
niętych przez dyrekcję firmy „Standard No- 
bel", co do odpraw ‘dla pracowników likwidu- 
jącej się firmy. 

Uzgodniome stanowisko zarządu związku i 
komitetu strajkowego w iej sprawie 
stawiono o godz. 2 w nocy pracownikom straj 


kującym którzy jednomyślnie pastanowili pro 
pozycję dyrekcji f. „Stamdzrd-Nobal* odnzucić 
i kontynuować strajk okupacyjny. Jednocze- 
śnie zebrani pracownicy upoważnili zarząd i 
komitet stnajkowy do zaostrzenia strajku i 
ewentualnego rozrzerzenia go na inme kate- 
gorie pracowników umysłowych i fizycznych. 

Należy nadmienić, że straty poniesione 
przez firmy „Vacuum Oil Company“ i „Stam 
cćard-Nobel'* podczas strajku przewyższają 
już zmacznie sumę żądanych odpraw i od- 
szkodowań. 


WARSZAWA, 21.7. (tel. wł.) W dn. 
EE późnym wieczorem doszło 

do porozumienia między strajkującymi 
pracownikami firmy Standard Nobel a 
dyrekcją firmy Standard Nobel i Va- 
cuum Oil Company. 

Na skutek porozumienia podpisali u 
mowę delegaci pracowników oraz dy- 
rekcja firmy Stondard Nobel i Vacuum 
Oil Company. 

Strajkujący opuścili okupowane za- 

7 pracy. 


GDYNIA, 21.7. Wiceminister komu- 
nikacji Bobkowski i mjr. dypl. Wojcie 
chowski omal nie padli ofiarą tragicz- 
nago wypadku na morzu w pobliżu Ju- 
raty. 

Onegdaj na wybrzeżu bałtyckim sza- 
lał sztorm. Liczni kąpielowicze na plaży 
zauważyli łódź borykającą się z falami 
w odległości około kilometra od bnzegu. 
W pewnej chwili, osoby, obserwujące 
oddalającą się coraz bardziej od brzegu 
łódź spostrzegłszy, że pod wpływem sil 
nego wiabru łódź wywróciła się, a dwaj 
znajdujący się w łodzi mężczyźni wpa- 
dli do wody i zaczęli tonąć, zalewani 
przez silną falę wzmagającego się sztor 
mu, Na brzegu powstało zamieszamie. 

Z przystani wyruszyła natychmiast 
na ratunek szalupa motorowa, którą 
jednak pierwsze uderzenie fali przewtó 
ciło, tak, że ratownicy wpław powrócili 
do brzegu. 

Na plaży zebrał się tłum ludzi, nikt 
jednak nie miał odwagi rzucić się na 
pomoc tonacym 

W tej samej chwili zbliżył się do 
brzegu gen. Thomme, dow. OK., który 
zorientowawszy się w tragicznej sytu- 
acji, nie pytając o kogo chodzi bez na- 
m; zrzucił mundur i popłynął w kie- 
runku tonących. 

"Mimo półkilometrowej przeszło cdle- 
głości i bardzo wysokiej fali, gen. Tho- 
mme dotarł do miejsca wypadku. Wy- 
wrócona łódź pływała do góry dnem, 
a po obu jej stremach trzymali się kur 
cowo za kil ostatnim wysiłkiem wal- 
cząc z żywiołem, dwaj mężczyźni. 

Gen. Thomme widząc, że tonący osła- 
bli do tego stopnia, że już nie będą mo- 
zli utrzymać się na powierzchni, kolej- 
no przymocowywał obu przy pomocy 
kostiumów  kąpi do , po 
czym schwyciwszy jedną ręką łódź, po- 
czął płynąć z powrotem do brzegu, ho- 
lując łódź i ofiary tragicznego wypad- 


u. 

Fala była jednak tak silna, że gene- 
rał zdecydował się zostawić na chwilę 
łódź i popłymąć- do brzegu po pasy ra- 
tumkowe. W kilka minut był już na 
brzegu i zabrawszy korki i pasy ratun- 
kowe = z powrotem ma morze. 

Ubezpiecz, y obu tonących gene- 
wał zostawił I6dź i płynął do brzegu — 


c za sobą na pół przytomnych 


m 

m na brzegu utwonzył się 
kihkunastometrowy łańcuch trzymają- 
cych się za ręce osób. Na 50 m. od bnze 
gu generał zaczął tracić siły i zawołał 
wyczerpamy: „Podajcie mi rękę!* 

W tej chwili dosięgmał go łańcuch 

rąk i gen. Thomme TR do brzegu 
dwie ofiary sztormu. 
_ Na brzegu zebrał się wielki tłum. Do 
generała zbliżyło się kilka pań z p. ge- 
KZEKA a 
FB, DE TERAMOND. 


REK 


— Ale widzi pami, kiedy zapropomo- 
wałem jej tę kombinację z naszym ślu- 
bem, zapewniłem ją, że w Polsce będzie 
wolna. Muszę dotrzymać słowa, praw- 
da? 

Podczas gdy mówił, Smaragda, blada 
i drżąca, utkwiłą oczy w ziem. 

— A może małej Smaragdzie nie za- 
leży tak bardzo na wolności? wy- 
krzyknęła wesoło Wamda. — Czy Komka 
już pytał o to? Panno Magdo — mówiła 
dalej, zwracając się do dziewczyny — 
gdyby ten poczciwy człowiek zapropo- 
nował pani prawdziwy ślub, cóż by mu: 
pami na to odpowiedziała ? 


Smaragda nie nie odpowiedziała. Zro- 
biła lepiej. Podbiegła do Kaszuba, rzu- 
cila mu się w ramiona i ukryła główkę 
na jego szerokiej piersi. 

W taki to sposób Józef Konka, który 


-wyjechal do Arabii na poszukiwanie pro do Warszawy, 


_»KUKJER ZACHODNI“ cziwentek Z2 lipca 1987. roku, 


„PODAJCIE MI RĘKĘ” 


Bohaterstwo gen. Thomme ocaliło życie dwu osób 


nerałową Norwid-Neugebauerową win- 
szując mu bohaterskiego wyczymu. 

Tymczasem zaczęli eucić obydwu u- 
ratowanmych. W jednym z nich poznano 
dopiero teraz wiceministra  Bobkows- 
kiego, zięcia P. Prezydenta R.P., który 
jak wiadomo — przebywa obecnie w 
Juracie. 

'Towarzyszem wicemin. Bobkowskie- 
go był mjr. dypl. Wojciechowski, który 
oprócz zachłyśnięcia się wodą, doznał 
kilku ran zadanych przez kil łodzi. 

Wzmwuszająca była chwila, gdy ockną- 
wszy się z omdlenia po zabiegach lekar 
skich, udał się do gen. Thomme mjr. 


Wojciechowski i po żołniensku. podzię- 
kował: „Panie generale, dzieci moje nie 
mają matki. Dzięki panu generałowi — 
pozostał im przynajmniej ojciec!" 

Gen. Thomme jest zmanym  wiośla- 
rzem, śwetnym pływakiem, który ura- 
tował już wiele ofiar żywiołu morskie- 
.go. Po chwilowym wypoczynku gen. 
Thomme opuścił Juratę, udając się do 
Cetmiewa, gdzie spędzi urlop wypoczyn 
kowy. 

Wypadek min. Bobkowskiego i mjr. 
Wojciechowskiego wywołał wielkie wra 
żenie na całym wybrzeżu. 
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Francja wyda 11 miliardów 
NA ZBROJENIA 


PARYŻ, 27.7. Minister Daładier uzyskał od 
rady ministrów zgodę na podwyższenie kre 
dyt:w na zbrojenia. Kredyty te na r. 1958 się 
gać będą niemal 11 miliardów. 


Nowy gabinet 
CZECHOSŁOWACKI 


PRAGA, 21.7. Premier Hodża przedłoży 
prezydentowi Beneszowi nową listą członków 
gabinetu, w tym samym składzie co poprzed» 
nio, z tym jedynie wyjątkiem, że minister o- 
świecenia F'ranke sprawuje przejściowo fun- 
keje. ministra finansów. Ministrowie złożyli 
przewidzianą przez konstytucją przysięgę. 


Najznakomitszy uczony 


i wielki wynalazca zmarł 


Nieoczekiwana Śmierć słynnego wynalazcy 
Marconiego wywołała żal powszechny w sto 
licy Włoch. Prasa nzymska w specjalnych wy 
daniach poświęca zmarłemu obszerne wspom- 
nienia, podkreślając szlachetny charakter 
zmarłego oraz jego geniusz naukowy i nazy- 
wając go najwybitniejszym technikiem i wy- 
nalszcą zeszłego ćwierćwiecza. 

O godz. 8.40, w domu żałoby zjawił się Mus- 
solimi, ażeby oddać hołd zmarłemu oraz wy- 
razić współczucie rodzinie, Ciało zmarłego zo- 
stało w godzinach popołudniowych: przeniesio- 
ne do pałacu Farnesina, siedziby królewskiej 
Akademii naukowej,- gdzie zostanie złożone 
na katafallku w stroju prezydenta tej instytu- 
cji Przy trumnie zmarłego wartę honomową. 
pełnić będą członkowie Akademii i „czarnych 
koszul", Uroczysty pogrzeb odbył się na koszt 
państwowy w środę, o godz. 18, w rodzinnym | ^ 
mieście Marconi'ego, Bolonii. 

Jak doniosły depesze, zmarł jeden z najzna- 
komitszych uczonych europejskich, 


Nobla, wynalazca telegrafu bez drutu, senator 
Guglielmo Marconi, prezes królewskiej Aka- 
demii Włoch, przewodniczący narodowej rady 
poszukiwań i prof. Uniwersytetu rzymskiego. 

Imię Marconiego nierozłącznie. związane 
A z odkryciem i historią telegrafu bez 


dat się w Bolonii w roku 1874. Matka 
jego była Imlandką, ojciec Włochem. Studio- 
wał we Florencji i Livorno. Już w ozasie stu- 
diów na podstawie teorii von Maxwella i Hert 
za przeprowadzał doświadczenia nad przesy- 
łaniem sygnałów elektrycznych bez metalo- 
wych przewodów. Udało mu się to po raz 
pierwszy w r. 1895. Manconi przeprowadzał 


doświadczenie przy pomocy wieśniaka, odda- | fa 


lonego o 2 klm. od aparatu nadswezego, któ- 
ry machał płachtą płótna, gdy aparat odbior- 
czy zaczął reagować, a wystrzelił z dubeltów- 
ki po odcyfrowaniu depeszy nadanej przez 
Marconiego alfabetem Morsego... Telegraf bez 
drutu został wynaleziony, Następnego roku 
Marconi udał się da Anglii, gdzie sir W. Pree- 
ce, generalny imżynier poczty angielskiej na 
specjalnie zwołanej konferencji zaprezentował 
światu uczonych wynalazek Marconiego, kcóny 


laureat | tymczasem pracuje dalej nad udoskonaleniem 


KTO WYGRAŁ 


W pierwszym dniu ciągnienia 2 klasy Pol-j_ 


skiej Państwowej Loterii Kiasowej, wygrane 
padły na numery następujące: 

Stała dzienna wygrana zł. 5000 na nr. 71811 

15.000 zł. na, nr.: 121890 

10.000 zł. na m-ry: 67478 127347 

2000 zł na n-ny: 14878 38387 87176 99834 
168550 174055 

1000 zł. na nry: 25382 121758 180401 

500 zł. na nry: 11680 64588 120188 121720 

400 zł. na n-ry: 6418 25466 141860 153406 
174580 182695 

250 zł. na n-ry: 13751 24678 26784 28246 
51190 77819 87320 94287 99998 118738 137215 
142440 160474 178901 193011 

Stała dzienna wygrana zł 20000 na nr 174524 

5000 zł. na nry: 103362 178129 

2000 zł. na n-ry: 25596 69447 


ENY 


blematycznego, szeika, zatrzymał się w 
Grecji i przywiózł sobie stamtąd: auten- 
tyczną żonę. 


ROZDZIAŁ XXXIIx. 
Odcisk wielkiego palca 


Karol Warden miał w ostatnich cza- 
sach dosyć zajęć, aby zapommieć o afe- 
rach sprzed kilku miesięcy, których nie 
zdołał rozwikłać. Nie dawało mu jednak 
spokoju wspomnienie tej sprawy, któ- 
rą musiał porzucić w chwili, kiedy wszy- 
stkie nici wikłały się w sposób tak nie- 
zwykle cekawy. 

'To też wydał okrzyk prawdziwego roz 
czarowania, gdy pewnego pięknego po- 
ranku otrzymał od naczelnika urzędu 
śledczego telegram, donoszący, że praw- 
dopodobnie schwytano złodzieja naszyj- 
nika lady Stanhope. 

— Przygotuj walizkę i kup mi bilet 
— zwrócił się do swego 


4000 zł. na n-ry: 56027 62118 74955 166913 
500 zł na nry: 28202 45577 98224 98112 
99288 157546 177981 178924 

400 zł. na n-ry; 1759 42770 46115 49127 
144583 

W drugim dniu ciągnienia 2 klasy 39 Pol- 
skiej Pastwowej Loterii Klasowej, wygrane 
padły na numery następujące: 

Stała dzienna wygrana 5.000 zł, na nr. 21671 

10.060 zł na nr. 51880 

5.000 zł, na n-ry: 44914 52262 

2.000 zł na nr. 59392 

1.000 zł. na nry: 102059 130706 143958 

500 zł. na n-ry: 34032 43108 68499 94363 
135880 163391 

400 zł. na n-ry: 108237 116959 182628 

250 zł. na n-ry: 21602 35140 63140 76544 
80352 80530 85246 116675 165427 178676 


pociągiem. 

Z dworca głównego w Warszawie po- 
jechał wprost do Urzędu Śledczego, 
spragniony szczegółowych wiadomości. 

Naczelnik urzędu przyjął go nader 
serdecznie. 

— Przyjechał pan w samą porę, dro- 
gi panie Karclu! — rzekł na pmzywita- 
nie. — Będzie nam pan z pewnością bar 
dzo pomocny przy rozwikłamiu zagadki, 
z której nie możemy narazie wybrnąć. 
Mamy w ręku wszystkch nici, a mimo 
to nie nam się nie klei. 

— Czy.w grę wchodzi złodziej lady 
Stanhope? — zapytał detektyw, który 
pragnął jak najszybciej dojść do sedna 
rzeczy. 

— Złodziej naszyjnika tady Stanhope 
pracował sam, to jest murowane. Wy- 
daje się jednak, że działa w porozumie- 
niu z międzynarodow% szajką, która po- 
siada rozgałęzienia we wszystkich sfe- 
rach towarzyskich, nawet najwytwor- 
niejszych. W obecnej chwili staramy się 
ustalić związek, jaki wedle wszęelkeigo 
prawdopodobieństwa istnieje pomiędzy 
tą bandą, a jedną z najwytworniej-| 


Wyjeżdżam pierwszym 


transmisji. 

W r. 1897 już komunikowal się na prze 
strzeni 4 km., po tym 15. Niemcy wysyłają 
prof. Staby, aby asystował przy: jego doświad 
czehiach. Włochy wzywają go do powrotu do 
ojczyzmy, gdzie wymałazkiem jego żywo inte- 
resuje się marynarka królewska, 

W r. 1899 na prośbę rządu francuskiego 
Marconi instaluje pierwsze połączemie bez 
drutu po przez kanał La Mamche. W r. 1903, 
nadaje pierwszy serwis prasowy na statek 
pocztowy, zdążający z Anglii do Ameryki. Od 
r. 1907 założona zostały już stał komunikacja 
bazdrutowa między Anglią i Ameryką. W r. 
1914 w oałej Italii istniała już sieć radiotele- 
nioma a podczas wojny Móamcchi osiadł w 
Brindisi, skąd kierował akcją niszczenia nie- 
przyjacielskich łodzi podwodnych. 

Pa zakończeniu wojny Marconi został mia- 
nowamy delegatóm Teali na konferencje po- 
PT” w Wemsalu, gdzie Eo poważną 
wolę. * 
Następnie zakupiwezy od PE au- 
striackiego jacht „Elektra“ zamienił go w 
pływające laboratorium, w którym poświęcił 
się dalszym eksperymentom. W ciągu lat o- 
sbtatnich Maweoni zajmował się w pierwszym 
rzędzie badaniem fal ultrakmótkich. W r. 1982 
udało mu się po raz pierwszy skomunikować: 
się z pokładu „Elektry“ az pomocą tych fal 
z laboratorium swym na wybrzeżu w pobliżu - 
Germi, cddałonym o 287 km. W r. 1933 Mare 
poznac żal ule PRON Ea EA 
pomocą. „ra, A y Wi em 
a Castel Gandolfo Zastosowanie fal ultra- 
krótkich otwiema zupelnie nowe drogi do dat- 
szych cdkryć i posiada decydujące zmaczenie 
dia telewizji. 

Jego działalność naukowa nie ograniczała 
się jedmalk tylko do el w labora- 
torium. Był on jednym z najpopularniejszych 
na calym świecie uczonych. Ogromna ilość 
jego prac naukowych była drukowana w kilku 
językach. 47 raży przejechał Atlantyk, 30 ra- 
zy.zrobił podróż niemal na około świata, znam 
no go i uzmawano wszędzie, Odznaczony "Bł 
najwyższymi odznaczeni:mi państw zagranicz 
mych m. in. angielskim ktzyżam Wiktorii. W 
r. 1929 otrzymal tytuł markiza. W. r 1930 ja- 
ko jedem z pierwszych został miamowamiy człon 
kiem królewskiej Akademii Włoch i do dnia 
zgonu był jej prezydentem. Nagrodę Nobla w 
dziale fizyki otrzymał jeszcze w r. 1909, był 
dolktoreme N. H. C. wielu Dk 6 wio- 
skich i zagranicznych. 


szych pań Warszawy... isbn Bel- 
lą Hunde. 

— Księżniczka pereł? 

— Czy pam ją zna? 

— Słyszałem to nazwisko u Palki i 
Opoczyńskiego, tych jubilerów z ulicy 
św. Jana w Katowicach... których ogra- 
biomo w jasny dzień. Przypomina pan 
sobie zapewme, że w tej sprawie poszu- 
kuję włamywacza, lub włamywaczy. 

— Czy pan wie również o tym, że t4 
słynne na całą Warszawę perły księżni- 
czki są fałszywe ? 

— W każdym razie nie te, które sprze 
dawała Palce i Opsczyńskiemu za p% 
średnictwem swego agenta, owego Sa- 
muela Langsama, na którego zwróciłem 
panu naczelnikowi uwagę podczas ostat- 
niej swej bytmości w stolicy. 

Obaj mężczyzni spojrzeli po sokie 
Mieli wrażemie, jakby ta sama myśl prze 
biegła ich mózgi. 

Nie zdołali jej jednak sprecyzować, 
gdyż w tejże chwili zadówięczał telefon 
na biurku funkejonarjusza policji. Gdy 
tem przyłożył słuchawkę do ucha, na je- 
go twarzy odmalłowało sią młesłychane 
zdumienie. 


pa 
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Bez względu na środowisko, z które-| Huk bomby, która miała 1 zabić pik. 
go wyszedł potworny zamachowca na Koca a wraz z nim zabić. ideę, która 
życie płk. Koca można wysnuć wnioski, |rzucił w naród z polecenia Marszałka 
które powinny stać się ostrzeżeniem dla | Śmigłego-Rydza — powinien zbudzić z 
całej społeczności połskiej. Bowiem tyl-|uśpienia dużą część społeczeństwa w 
ko dwa motywy spowodować mogły de- | sennej bierności oczekującą na wyda- 
cyzję dokonania zamachu: albo njero- rzenia, na „Co“ „co będzie”, „co ma 
zumny, barbarzyński, zacietrzewiony |być*, „aby było dobrze“. Ta samobój- 
fanatyzm wylęgły w atmosferze wybu- | cza bomba dla, zamachowca” jednocze- 
jałych i niezdrowych ambicyj politycz- | Śnie, jakże straszliwie dobitnie podkre- 
nych („zbawienie Polski jest tylko na- | am - 
szym udziałem i w naszym programie 
skrystalizowane“} albo w atmosferze 
nikczemnej i perfidnej działalności ob- 
cych agentur, używających wszelkich 
środków by nie dopuścić do wzmocnie- 
nia życia państwewego i narodowego 
Polski, A i Najnowsze opracowania sytuacji na polskim 

Bo zastanówny się! Czy którykolwiek spik k ken a E AA 
z uczeiwych Polaków mógł mieć jakieś AE orzeka Ml AM 
zastrzeżenia w stosunku do programu (FEB RENE E » pk ng KE 
zjednoczenia narodowego pik. Koca’ ścierają się dwie tendencje: jednandącau do 
Nikt. Podneszono zarzuty, owszem, ale | z-ostu OEI RSW a 
dotyczyły one obaw na przyszłość, do- A ao zal dona a 
tyczyły one „obrazów ustrojowych RE A LB 
przyszłości”, malowanych w różnych wzrost zatrudnienia w ostatnim roku na 
kolorach przez fantastów partyjnych Z 5 EA 
prawa i lewa, zawiedzionych graczy po- GE YS., | 
litycznych, ludzi którzy uzurpowali So- | to przyrost ludności zawodowo-czynnej 
bie przywilej tworzenia takiej a nie in- 
nej Połski, wedle swej recepty. Mister 
ne zarzuty, w chytry sposób sugero- 
wane opinii polskiej, preparowane „bY- 
ły i przez obce agentury (komuniści, 
masoneria), widzące w pojednaniu nar 
rodowym wielkie niebezpieczeństwo dla 4% À 
swych zamerzeń. I to były zarzuty ná-| Swego czasu ogłosiliśmy treść instrukcji 
tury bardzo teoretycznej. a jeżeli cho- | partii komunistycznej, która zalecała przeni- 
dzi o odgłosy w życiu codziennym za po |kanie żywiołów komunistycznych do różnych 
średmietwem prasy to starano się zle- | legalnych organizacyj polskich, nawet katolic- 
kceważyć działalność „Ozonu”, sprowa- |kich, gdzie obłudnie prowadzić miały swoją 
wądzić do roli małoznaczącej w życiu | robatę. i ma 
Polski. Obecnie liczne aresztowania komunistów na 

Z jakiegoby źródła nie wyszedł Za- |terenie Warszawy zwracają znów uwagę spo- 
machowca, stwierdzić trzeba, iż bombę | ieczeństwa na wywrotową działalność. „ABC? 
podkładał nie pod osobę, a pod ideę | ogłasza ujawnioną ostatnio tajną instrukcję dla 
pojednania narodowego. Działał z tą „obwodowców, instruktorów i sekretariatu 
świadomością, iż udały zamach rcznieci j partii“, gdzie autorzy dają sprawozdanie z 
pożogę nienawiści wzajemnej wśród Po | dotychczasowej działalności: — 
laków, która dzięki inicjatywie Marszał | „Uchwały VI kongresu Komunistycznej Mię 


ZAKUSY 


wygasać. Działał w tym przeświadcze- |zktywności Komunistycznego Zw. Mł i przy- 

niu, iż udały zamach, który nie został | czyniły się do dalszego rozwoju jedności mło- 
ej . 

by wyjaśniony przez władze, stałby się 

ogniskiem podejrzeń, niedowierzeń, po- 

derwaniem wzajemnego zaufania po- 


ka Śmigłego-Rydza stopniowo poczynała | dzynarodówki Młodzieży wpłynęły na "r| 


IDEE 


Śliła, iż program zjednoczenia narodo- 
wego rzucony przez płk. Koca jest re- 
alny, jest potężny i niebezpieczny dla 
wrogów Polski, a przeto dobry, właści- 
wy dla nas, dla narodu polskiego. 

W stosunku do idei małoważnej, do 
idei nie niebezpiecznej nie stosuje się 
bomb, nie stosuje się haniebnej akcji 
skrytobójczej. 

STEFAN ARNOLD 


WZROST ZATRUDNIENIA — 


pochłania napływ nowych roczników 


wśród pracowników najemnych poza xol- 
nictwem nie przenosi 30 tys. 
W ostatecznym więc wyniku należy stwier- 
dzić, że obecnie wzrost zatrudnienia pochłania 
nietylko napływ nowych roczników, ale rów- 
nież pozwała na zmniejszenie istniejącego 
bezrobocia, bądź też na odpływ do miast po- 
szukujących pracy ludności wiejskiej. 
W obecnym stanie rzeczy trudno byłoby po- 
dać wielkość nadmiaru rąk do pracy, gdyż 
statystyka bezrobocia w ścisłym sensie nie 


KOMUNY 


na młodzież 


dzieży pracującej. Wyrazem rozwiązujące 

się ruchu ku jedności była systematyczna 
współpraca z organizacjami Tow. Uniwersy- 
tetów Robotniczych z poszczególnymi organi- 
zacjami „Wici* i przyciągnięcie na stronę je- 
dnolitego frontu takich organizacyj, jak lewe 
skrzydło Legionu Młodych i Związku Polskiej 
Młodzieży Demokratycznej, pozostających pod 
wpływami „sanacji“. Pod wpływem ruchu o 
jedność powstało zjednoczenie  organizacyj 
młodzieżowych we Froncie Młodej Lewicy“. 


Powstał więc „front ludowy“ na terenie 
młodzieży. Członkowie różnych  organizacyj 
polskich oraz ich przywódcy winni zdwoić 


czujność, ażeby — niejednokrotnie nieświa- 
domie — nie popierać akcji godzącej w pod- 
stawy państwa polskiego. 


śważającym wiarę w nooi niee | „PQlscy” nauczyciele w ZSRR 


nia wspólnego języka porozumienia na: 
rodowego. To był prawdopodobnie istot 
ny sens i cel zamachu. JEŻ Ti 
Tymi przesłankami kierując się za-| W nr. 90 „Trybuny Radzieckiej“ znajduje- 
machowca wybrał właśnie osobę płk.|my cbszerny artykuł omawiający wyniki eg- 
Koca przez wszystkich cenionego i jako | zaminów w Polskiej szkole pedagogicznej w 
czławieka prawego, szlachetnego, bez | Mińsku. Autor tego artykułu, niejaki Bojer- 
reszty oddanego sprawie dobra Polski, | ski, stwierdziwszy na wstępie, że wyniki tych 
o wspaniałej, bohaterskiej  przeszłzści egzaminów są niezadawalejące, tak pisce 
żołnierza - patrioty i niestrudzonego o- | dalej: jk. . 
fiarnika pracy dla przyszłości Poleki z| „Najsłabszą stroną szkoły są języki i mete 
calym wysiłkiem zdążającego do stwo- | matyka. Wielu studentów lepiej opanowało 
rzenia atmosfery zgody narodowej. ustne przedmioty, niż piśmienne. Częste by- 
Jakież potworne insynuacje, jakież | wały wypadki, że studenci znali dcbrze regu- 
potworne domysły byłyby snute, gdyby | ty gramatyczne, lecz nie umieli ich stosować, 
wykonawcy zbrodni zostali niewykryci! | sdyż język ich jest nadto ubogi. || 
Na jakie wstrząsy narażone zostałoby | W Polskiej Szkole pedagogicznej znalazł 
życie państwowe w przypadku udanago | sobie przytułek „wykładowca“ Łaszkiewicz, 
zamachu w tym sensie, iż zamachowcy | stóry stał się pedagogiem dzięki sfałszowaniu 
nie zostaliby wykryci! dokumentów. Rzecz jasne, że studenci nie ży 
Ciemne moce, które za wszslką cenę wili żzdnego szacunku do tego oszusta, który 
nie chcą by Polska mocną była — czu- | 5am nie był w stanie rozwiązać zadań zada- 
wają. wangeh studentom. Mimo, że wszyscy wie- 
Wrogie moce Polsce, wszystko jed | ask dobrze co to za piaszek, pracował on 
no czy ulęgle w psychozie pseudo-pażzio | l0 osb śniej chwali. 4 
tycznej czy w świadomym działaniu ob „LR. oświaty Białzrusi nie troszczył sę zbyt 
cych agentur nie przebierają w śŚrod-|-'o o stan Polskiej Szkcły  pedzgcgicznej. | 


kach. Szkoła pozostawiona była samej sobie, pozka- | 
RZE dodat 
Z DNIA 


nie umią rozwiązywać zaąaaań 


wiona bolszewickiego kierownictwa. Na czele 
LK. oświaty Białorusi stał wróg narcdu- 
szpieg feszystowski Djakow. Spodziewamy 
się, że nowe kierownictwo LK oswiaty zwróci 
więcej uwagi na podniesienie poziomu i usu- 
mięcie brzków w Polskiej Szkole: padagogicz- 
nej w Mińsku. "Z 

Praca wychowawcza dyrekcji i - komitefu 
miejscowego związku zawodowego sprowadza- 
łe się jedynie do ogłaszania w każdyra nume- 
rze g'zetki ściennej „listy htnorowej” i „liety 
nańby*(!). Na pierwszej figurowało Kilka ra 
zwisk studentów, którzy mieli oceny celujące. 
Na drugiej było kiłkadziesiat nazwisk uczniów 
posiadających ocany złe i b. złe. Było to jed- 
nak tak codziennym zj.wiskiem, że nikt nie 
przejmował się tym. 

Pisze tak ta sama „Trybuna Radziecka”, 
<tóra parę miesięcy w wiiściwy sobie, ordy- 
narny sposób połemizwała z publikowamym: 
w prasie polskiej artykuiami świetnego znaw- 
ży Związku Radzieckiego Ryszarda Wrag 
wtóry udowadniał, że „polskość“ w Sowietach 
jest... fikcją. 


Działalnościom konspiracyjnym 


trzeba wypowiedzieć bezwzg.ędną walkę 


W szaregu dzienników stołecznych, nawią- 
żując do przemówienia gen. Gzlicy o działa- 
niu tajnych związków w kraju, publicyści po- 
ruszyli zagadnienie konspiracji. 

Oczywiście w zależności od reprezentowa- 
nego światopoglądu społecznego zagadnienie 
imaszej maświetla „Kurjer Poranny“, inaczej 
„Czas” i inaczej „Robotnik, Trafnie jednak 
zauważa p. Koskowski w „Kurjenze Warszaw- 
skim“; 


„sumarycznie mucżnaby powiedzieć, że 
rozwój konepin:gji jest w stosunku odwrot- 
nym do istniejących w państwie swobód po- 
litycznych: im mniej swobód, tym więcej 
związków tajnych. Na ogół jest to wywód 
logiczny i rzeczowo trafny. Wszelako przy- 
kład masonerii, która istnieje i w krajach o 
ustroju wolnościowym i rozwija tam dzia- 
łalność zaledwie tylko na poiy jawną, wska- 
zuje, że atmosfera wolnych instytucji poli- 
tycznych jeszcze nie wystarcza do ostatecz- 
nego rozproszenia konspiracji“. 


W Polsce są dwa źródła działań konspira- | 


cyjnych... jedno małe, mniej niebezpieczme, 
wypływa z ambicyj większych lub mniejszych 
politykierów (ambicje zawiedzione i ambicje 
nie zespckojcne), oraz drugie, bardzo groźne 
i niebezpieczne dla Polski wypływa z obcych 
agentur, z obcych mafii, w założeniu swym 
mających działanie rozkładowe, osłabiające 
Polskę. Z tą drugą konspiizcją walczyć trze- 
ba z całą bezwzględnością, nie wahając się 
używać środka w formie karny śmięrci. 


An 


Zródło na wydawnictwo 
„DĄABROSZCZAKA* 


Międzynarodowa brygada im. DaD Oa 
go „Czerwonej Hiszpanii“ posiada własny or- 
gan prasowy pn. „Dabroszczak”, subsydio- 
wany jak się okazuje przez Komintern. Jak 
donosi nasz korespondent z Hiszpanii, p. Ma- 
tuszczak komisarz polityczny brygady otrzy 
mał z końcem czerwca r.b. z Komintern: 
100.000 pesetów subwencji na wydawnictwo, 
z zapewnieniem dalszych miesięcznych dota | 
cji w sumie 10.000 pesetów miesięcznie. 
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istnieje. W pewnym stopniu o rozmiarach-te; 
go zjawiska można sądzić z liczby poszuki: 
jących pracy, zarejestrowanych w publicznych 
Biurach Pośrednictwa Pracy. Stan rejestracji 
w tych biurach zależy jednak również W pex 
wnym stopniu od rozmiarów świadczeń spo- | 
łecznych na rzecz bezrubocia (akcja pomocy 
zimowej) i od nadziej uzyskania prący za ich | 
pośrednictwem. Toteż w okresie poprawy sy- 
tuacji na rynku pracy można zaobserwować 
jednocześnie wzrost liczby zarejestrowanych. r 

Miesiące wiosenne są obok poprawy ko- 
niunkturalnej okresem sezonowego zwiękgzę: 
nia zapotrzebowania na ręce robocze. Stąd 
też liczba osób poszukujących pracy w. yy 
okresie spadała. Liczba swa Bey | 


Publicznych Biurach Pośrednictwa Pracy wy- 
nosiła w kwietniu r. b. 415,0 tys., zaś w maju 
581,3 tys. wobec 407,7 tys. i 34400 tys, w ar 
nalogicznych miesiącach roku ubiegłego, SK 
Spadek liczby zarejestrowanych od naj: * 

wyższego poziomu = 


przypadającego z reguły na luty, wyniósł do. 
końca maja w r. ub. 145,5 tys. osób. W roku 
bieżącym cyfra ta jest większa i wynosi 218,7 
tys. osób. Odpowiednie cyfry zapośredniczo- , 
nych do pracy przez Biura Pośrednictwa. Pra- 
cy wynoszą: 288,0 tys. osób w 1956 r. i 2618 | 
w 193? r. i = 

Oceniając rozmiary zatrudnienia na robo- 
tach publicznych należy wziąc pcd uwagę, 
zmiany, które zostały w roku bieżącym doko- 
name w zakresie finansowania i orgenizacji 
tych robót. W r. b. zostały 


- PN 
en AE 
prowadzone bezpośrednio przez urzędy pańs 
stwowa ze środkiem budżetowym i środków, 
objętych pianem inwestycyjnym, zmniejszeniu 
natomiast uległy kredyty, będące. w dyspozy=* 
zji Funduszu Pracy. Stąd też przy ogólnym 
zwiększeniu zatrudnienia na robotach publi: | 
cznych i pracach inwestycyjnych urzędów 
państwowych pewai:srau zmniejszeniu uległo 
zatrudnienie na rototach Funduszu Pracy. -~ 


zwiększone roboty, 


Co do ogólnego zatrulnienia na wspomni 
nych còu kategoriach robót, mamy jedynie 
dane orientacyjne, pozwalające sądzić, ża za: 
trudzienie to w końcu majz r, b. 


M 
oś VI | 
przekroczyło poziom 209tyśs, * 
zatrudnionych, zwiększając się dalej w. ciqgu 
miesiąca czerwca. a ~ 
Należy zaznaczyć, że w roku bieżącym do - 
konała się pewna zmi:uia systerau' zatrudnie- 
nia. ie obowiązują decyzje rządu 
-tóre ustaliły, że na wszystkich robotach pu- 
blicznych winni bys w mniejszych lub więk« 


szych rozmiarach (zsleżnie od terenu, na któ- 
rym prowadzone są roboty) zatrudnieni bez- 
robotni, zazwalńikowani i skierowani przez, 
pubiiczne Biura Pośrednictwa Przey. A 

W wyniku tych zarządzeń odsetek bezo. 
botnych wśród ogółu zatrudnionych na robo- 
tach publicznych silnie wzrósł. Nie mniej je- 
dnak przy pewnych kategoriach robót, pieade 
wszystkim kolejowych i drogowych, w dal-* 
szym ciągu z kamieczności zatrudnieni są w 
zmacznym stopniu pracownicy, rekrutujący się 
z miejscowej ludności wiejskiej. 277 
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Likwidacja Stowarzyszenia 


OBRONY WOLNOŚCI I SUMIENIA” 
W POLSCE 


Decyzją starosty grodzkiego Śródmiejsko 
warszawskiego zostało rozwiązane Sbowarzy- 
szenie obrony wolności i sumienia w Polsce, 
za przekroczenia statutowe i działalność wy” 
wrotową. Po zlikwidowaniu omgamizacji wol- 
nomyśwcielskich wspomniane Stowarzyszenie 
przyjęło ich spuściznę. Władze bezpieczeństwa: 
jedn:ik położyły kres dalszej działalności Sw" 


WATZYSZETŁY, 
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"UZDROWIENIE GOSPODARKI 


NASZYCH SAMORZĄDÓW TERYTORIALNYCH 


Akcja oddłużemia naszego samorządu tery- 
tomialnega została ukończona. Specjalna komi- 
„aje oszczędnościowo - oddłużemiowa zakończy- 
ła swe prace i dziś możemy już objąć ich wy- 
nik i wysnuć wnioski na pnzyszłość. 

A była to praca na wielką skalę, a równo- 
cześnie praca bandzo trudna i mozolna. Obję- 
ła 51 miast wydzielonych, 410 niewydzielo- 
mych, 165 związków powiatowych i 314 gmin 

Gdy z początkiem 1935 roku rozpoczynano 
akcję, zadłużenie samorządu przekroczyło mił- 
Fard złotych... Ściśle wynosiło 1.105 i pół mi- 
tonów... Samorząd miejski i wiejski uginał 
sie pod tym ogromnym ciężarem. Nie mógł 
nie, tylko spłacać kapitału z pożyczonych sum, 
ale nawet i odsetków... W r. 1934 wimien był 
na. obsługę swych długów cfiarować 98 miln., 
a zdołał uiścić tylko 48.. Była to zatym sy- 
tnacja jakby 

ati u progu bankructwa 

Długoterminowe zadłużenie  wymosiło 941 
miln., krótkoterminowe przeszło 230... Wierzy 
telności publiczno - prawne (przeważnie za- 
ciągnięte w skarbie państwa) osiągnęły roz- 
miar 941 i pół miin., prywatne około 164 miln. 
Cyfry te obrazują, w. jak kmytycznym położe- 
niu znalazł się samorząd. 
_ Dziś sytuacja jest zgola odmienna. 551 i pół 
miin. wierzytelności gmin miejskich i wiej- 
skich zostało umorzonych. Największą ofiarę 
poniósł skarb państwa, bo 70% ogółu umo- 
rzeń; prywawu właściciele stracili tylko 21 

Tak przedstawia się wynik w świetle cyfr i 


taka jest obecna rzeczywistość gospodarki €a- 


monządowej. 

Zbędne, bo już tylko czysto teoretyczne by- 
Joby dociekanie przyczyn, które zachwiały tą 
gospodarką — bezwzględnie konieczne nato- 
miast jest wysmucie wniosków na przyszłość, 
by się takie rzeczy, jak zbliżenie się samo- 
rządu terytonialnego nad brzeg otchłani, wio- 
dącej do bamkructwa, więcej powtórzyć nie 
mogły. 

To też z wielką uwagę i z wielką dokładno- 
ścią przeczytać — m właściwie przestudiować 
— powimny wszystkie 

zarządy miejskie i wiejskie 
wszystkie kierownicze siły naszego samcrządu 
terytorialnego, wwagi i spostrzeżenia, poczy- 
niome przez przewodniczącego oszczędniościo- 
we - oddłużeniowego, p. min. Jamoszyńskiego, 
a zwłaszcza te ustępy, które dotyczą postula- 
tów ma przyszłość i spraw nadzoru i kontroli. 

Chodzi tu przede wszystkim — poza postu- 
latami, zmierzającymi do odciążenia samorzą- 
du cd niektórych ciężarów (jak np. kwateru- 
mek, dodatek mieszkaniowy .dla nauczycieli 
i t.d.), dalej da zwolnienia samorządu od róż- 
nych 

„funkcji* zleconych 

o zasadniczą kwestię: o to, aby w inwesty- 
cjach, pmzedsiębrznych przez zamządy miast 
i gmin wiejskich, zapamowała wreszcie jakaś 
dorzęczna i przewidująca planowość. Znamy 
bowiem aż maito puzypadków, że „ambicje“ 
lokalnych czynników samorządowych nie liczy 
ły się zupełnie z realnymi możliwościami fi- 
mamsawymi, że przerost „inicjatywy“ wyrażał 
się w angażowania miasta czy gminy w zgoła 
niepcłmzebne lub też luksusowe „inwestycje“, 
ża coć zaczynano, a mie kończono dla braku 
funduszy, że zaprzepaszczano w ten sposób 
mnóstwo pieniędzy, że sięgano do kredytów 
lekkomyślnie i bezpiznowo — że nie uzgad- 
miama słowem zamiarów i środków ich wyko- 
nania. 

To musi wreszcie ustać i na „plamową kon- 
strukcję gospodarki samorządowej“ kładzie 
min. Jaroszyński — na podstawie swych do- 
świadczeń i rozległych studiów — wielki na- 

Niemmiejszy na — madzór i konórolę. „Prze 
Pisy — powiada — które regulują gospodar- 
kę samorządowa, specjalnie gospodarkę finan- 
g8ową; Są ma ogół kompletne i dobre. Jedma 

dziedzina jest nieomal zupełnie poza 

Berni regulującymi: dziedzina przedsię- 
bionsbw komunalnych". To też komisja uznała 
za pożądane wprowadzenie 

materialnej odpowiedzialności zarządów 

miast i wsi oraz urzędników seamorządo- 

wych za niezgodną z obowiązującymi 
przepisami gospodarkę. 

Wreszcie bardzo doniosły postulat: upraw- 
mienie kontroli „Obecnie — czytamy w mela- 
cji przewodniczącego komisji oddłażeniowej — 
dae licze uwiązki samorządowe faktycz- 
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nie znajdują się poza granicami kontroli“. Do 
tyczy to zwłaszcza większych miast niewy- 
dzielonych. 

I z tym tnzeba wreszcie skończyć! 

Chodzi przecież — jak z cyfr, na wstępie 
podanych, wymika — o olbrzymie kwoty, o set 
ki milionów. Chodzi o to, aby życie samomzą- 
du terytorialnego biegło po linii stałego roz- 
woju, a nie zbaczało na bezdroża deficytowej 


W sprawie zwolnienia gmin 


OD PŁACENIA PODATKÓW MIESZKANIOWYCH DLA NAUCZYCIELI SZKÓŁ POW. 


Związek powiatów R. P. zwrócił się do pa- 
na ministra skarbu i pana ministra spraw 
wewnętmznych z prośbą o zwolnienie gmin z 
obowiązku wypłaty dodatków mieszkamiowych 
dla nauczycieli szkół powszechnych. Dodatek 
ten bowiem pochłania znaczny odsetek i tak 
niedostatecznych w stosunku do potrzeb do- 
chodów gminnych, które to sumy należałoby 
raczej obracać na właściwe zadzmia gmin w 
dziedzinie oświaty. 

Ponadto, jak stwierdza Związek powiatów 
R. P., sprawa dodatków mieszkamiowych skut 
kiem nieodpowiedniego ukształtowania stro- 
my techniczno,- formalnej stała się przyczyną 
rozdźwięków i sporów między nauoczyciel- 


Rekrutacja górników 


do 


W sobotę, dnia 24 bm. Ekspozytura 
wojewódzkiego biura Funduszu Pracy 
w Sosnowcu przystępuje do rekrutacji 
górników na wyjazd do Belgii w wie- 
ku od 25 do 45 lat. 

Rekrutacja przeprowadzona zostanie 


w Sosnowcu przy ul. Zakręt 7 (Biuro|wiat Będziński. 
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199 Czwartek 


Manti Magdaleny Pokutnioy. 

Słowiański: Bolesława 
OM) Słońca wsch. 3.41, zach. 19.43 
Lipiec | Księżyca w. 1848, zach. 235 


HISTORIA PODAJE: 
1365 Kazimierz Wielki puślułna Jadwigę, 
księżnę głogowską. 
Wyprawa wojenna Władysława III War- 
neńczyka przeciw Tumkom. 
Sejm grodzieński potwierdza drugi roz- 
biór Polski. 
Księstwo Warszawskie otrzymuję Kon- 
sttytucję od Napoleona. 
1652 Zmarł Napeleon II (Orlątko). 
PRZYSŁOWIA: 
„Na św. Magdalenę pogoda, 
To pszczółek wygoda, 
A jak słota, to! lichota'. 
ZŁOTE MYŚLI 
Dzieci chowane bez pieszczoty — 
Jak kwiaty hodowane bez słońca. 
—0)— 


. z . "> 
Kina w Sosnowcu grają dziś 

ZAGŁĘBIE: „Małżeństwo z miłości”. 

PATRIA: I. „W. Z. 6 nie wylądował" IL 
„Nocne motyle“. 

EDEN: „Tajemnica panny Brinx* + „Bo- 
hater z Texasu“, 

—00— 


Zlikwidowane strajki 

Robotnicy w liczbie 68, okupujący ce- 
gelnię Widery w Będzinie w dniu wczo- 
majszym o godz. 1 w nocy przerwali 
strajk i opuścili zakład pracy. 

Inspektorat pracy w Sosnowcu wy- 
znaczył konferencję pracodawcy z pra- 
cownikami na piątek, 

W ceramicznych zakładach  scsno- 
wieckich strajk został zlikwidowany. 


1443 
1793 
1807 


Konferencja w tej sprawie odbędzie | 


l 


się w Inspektoracie pracy w Scsnoweu 


w piątek. 


na 


ZACHODNI: onward 22 fipa 1987 rou. 


gospodarki, mszczącej się zarówno na kiesze- 
miach mieszkańców miast i gmin wiejskich, 
jak i na najżywotniejszych interesach skarbu 
państwa. 

Nauczony smutnymi doświadczeniami sa- 
morząd terytorialny musi w swą konstrukcje 
gospodarczą wprowadzić zasady plamowości i 
| jak najdalej posuniętej oszczędności. 


B. S. 


stwem a ludnością, co jest szkodliwe z pun- 
tku widzenia ogólmo-państwowego. 

Gdyby zaś jednorazowe całkowite zwolnie- 
nie gmin od obowiązku wypłaty dodatków 
mieszkaniowych było z jakichkolwiek wzglę- 
dów niemożliwe, to konieczna jest, zdaniem 
Związku powiatów R. P., stopniowa przymaj- 
mniej likwidacja tego ciężaru. W tym wypad- 
ku ze zwolmianta powinnyby skorzystać przede 
wszystkim gminy wiejskie, oraz małe miasta, 
liczące do 5.000 mieszkańców, w których ob- 
ciążemie to jest specjalnie dotkliwe. 

Poza tym w razie stopniowej likwidacji do- 
datków mieszkaniowych, zwolnione powinny 
być od tego obowiązku w pierwszej linii wo- 
jewództwa wschodnie. 


Belgii 


Ekspozytury). 
Górnicy pragmący wyjechać do Bel- 
gii winni w dniu tym zgłosić się w miej 
scu rekrutacji z dokumentami i świa- 
dectwami górniczemi. 
Rekrutacja cbejmie Sosnowiec i po- 


AGŁĘBIA 


Nie jeździć rowerami 
PO CHODNIKACH 


Jazda rowerami po chodnikach nale- 
ży do plag specyficznie zagłębiewsikich. 
Zwłaszcza na bocznych ulicach, rowe- 
rzyści usządzają istne harce, siejąc po- 
płoch, dzwonkami wzywając do uciecz- 
ki przed rowerem, bądź  roztrącając 
pnzechodniów, którzy nie dość szybko 
zrobili drogę pędzacemu po chodniku 
rowerzyście. 

Władze administracyjne wydały emer 
giczne zarządzenia, celem ukrócenia te- 
go rodzaju wybryków. 


lle powrotnych zniżek kolej 


wydano w uzdrowiskach polskich 


Jak wiadomo, kuracjusze, przebywający w 
uzdrowiskach polskich okres przynajmniej 
dwóch tygodni, korzystają w drodze powrot- 
nej z prawa do uzyskamia wydatnej zniżki na 
kolejach państwowych. Cyfry, dotyczące ilości 
wydawanych przez poszczególne uzdrowiska 
takich zmiżek kolejowych, pozwalają oriento- 
wać się w przybliżeniu co do frekwencji ku- 
racjuszów. 


W okresie od 1 stycznia do 20 lipca br., 


czyli do dni ostatnich, poszczególne większe | 
uzdrowiska i kąpieliska polskie wydały kolej- ciągu pozostałych jeszcze 6 tygodni głównego 
no następujące ilości powrotnych zniżek kole- | okręsu urlopowego i wakacyjnega, 
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Ustawy dotyczące 
STOSUNKÓW SŁUŻBOWYCH 
PRACOWNIKÓW SAMORZĄDOWYCH 
Ministerstwo spraw wewnętrznych 
opracowuje obecnie projekty ustaw, do 
tyczące członków zarządów oraz praco- 
wników samorządowych, a mianowicie: 
przepisy służbowe, przepisy dyscyplinar 
ne, oraz przepisy o uposażeniu i zaopa- 

trzeniu emerytalnym. 

Brane są pod uwagę dotychczastwe 
projekty ustaw, uchwalone przez ko- 
misję sejmową, poprawki zgłoszone do 
tych ustaw w Senacie oraz poprawki 
i memoriały organizacyj pracowniczych 
i samorządowych. 

Projekty te mają być podane we 
wrześniu rb. do wiadomości przedsta- 
wicielom zainteresowanych organizacyj 
a na początku sesji zwyczajnej Sejmu 
projekty tych ustaw mają być wnie 
sicne do laski marszałkowskiej. 


Wpływy ze zbiórki 
NA POLSKĄ MACIERZ SZKOLNĄ 

W roku bieżącym wpływy ze zbiórki 
na cele oświatowe Połskiej Macierzy 
Szkolnej na kresach poważnie się zwię 
kszyły, co dowodzi, że idee Macierzy 
stają się w społeczeństwie coraz bar- 
dziej popularne. 

Prowizoryczne obliczenia wpływów 
z tegorocznej zbiórki na „Dar Narodo- 
wy 3 Maja“, który w całości przezna- 
czony jest na cele oświatowe PMS. na 
kresach, wykazały dochód z zabaw w 
wysokości 4.213. zł., wobec tylko 776 
zł. w roku poprzednim, a wpływy z list 
ofiar zbieranych przez dozorców do- 
mowych w wysokości 11.008 zł., wobec 
6.024 zł. 

Inne listy wykazują także poważny 
wzrost. Ze wszystkich list zebrano w 
samej tylko Warszawie 6 przeszło 20 
tys. zł. więcej, niż w roku poprzednim. 


e e 
Czy będziemy płacić 
10%/0 W RESTAURACJACH 

W dniu 15 czerwca br. pracodawcy 
w przemyśle gastronomicznym w Kra- 
kowie wypowiedzieli w terminie 3-mie- 
sięcznym obowiązującą obecnie umowę 
zkiorową zawartą w r. 1984 ze Związ- 
kiem zaw. kelnarów i pokrewmych za- 
wodów. Pracodawcy mają zamiar uzy- 
skać zmianę punktu ustalającego w re- 
stauracjach krakowskich t. zw. procent 
kalkulowany tj. wliczany do rachunku 
potnaw. 

System ten, obowiązujący w Kralko- 
wie i woj. krakowskim, stamowi powa- 
żną zdobycz pracowników kelnerskich, 
którzy nie potnzebują tak jak gdziein- 
dziej, pobierać za obsługę od klientów 
restauracji procentu będącego pozosta- 
łością dawnego, ubliżającego godności 
kelnera, napiwku, lecz załatwiają ` swo- 
je rachumki wprost z pracodawcą. Sy- 
stem ten jest ponad to także bardzo 
wygodny dla klienteli. 

To też nie tylko należałoby przykla- 
snąć słusznym żądanicm pracowników 
gastronomieznych, lecz należałoby żą- 
dać rówmież wprowadzenia tego „bez- 
procentowego“ systemu w innych dziel 
nicach kraju. 


X ZARZĄD ODDZIAŁU ZWIĄZKU 
LEGIONISTÓW POLSKICH w Sosno- 
weu zawiadamia swych członków, że 
ogólny XIV zjazd legicnistów polskich 
ddbędzie się w Krakowie w dniu 8 ster. 
puia 1937 r. Członkowie oddziału, chcą- 
cy wziąć udział w zjeździe, winni zgło- 
sić się w kancelarii oddziału do dnia 29 
ina rb. celem uzyskania kart uczestni- 
ra. 


owych 


jawych (Ciechocinek, Druskieniki, Monzzyn, 
Busko i Muszyna posiadają prawo wydaw: ia 
wspomnianych zniżek w okresie od í maja). 
Krynica — 6.500 zniżek, “Zakopane — 5.000, 
Truskawiec — 3.500, Iwonicz — 3.100, Mor- 
szyn — 1.900, Rabka — 1.750, Szczawnica — 
1.500, Gdynia i Strzelno (powiat morski) po 
1.000, Iwonicz — 850, Żegiestów i Hel po 750 


i wreszcie Jamemcze 600 kolejowych zniżek 
powrotnych. 
Oczywiście cyfry te wewosną :macznie w 


Ne. 19% 


„RKURJER ZACHODNU 


cziwajrtkee 


22 ps |. 


„Udogodnienia” dla Zagłębian 
przez dyrekcję PKP w Warszawie 


A z dwugiej strony dlaczego pasażer |nie potanieje przejazd do tej nad wy- 


Obecnie są modne tak zwane wyraje, 
świętówki, itd. Mieszkamiec  zadymio- 
nego Zagłębia chętnie wyjechałby na 
niedzielny wypoczynek do pobliskich 
miejscowości, lecz niestety. 

Jeżeli rez pojedzie, wyrzeknie się na 
wszystkie świętości jechać po raz drugi 
bo PKP. cbrzydz: mu wypoczynek nie- 
dzielny. ; 

Na miejscowóści letniskowe Zagiębia 
Dyrekcja warszawska PKP rzuciła kią- 
twę i nie nie pomoże, że robi się wiel- 
ka rewłamę, by uciekać z miast na Świe 
że powietrze w jąki i lasy. A 

Wszystkie miejscowości podmiejskie 
Warszawy, Krokowa, Katówie i innych 
miast mają najróżnoredniejsze udogo- 
dniemia i ulgi kolejowe. 

Zagłębie jednak jest nie tylko po- 
zbawione ulg i udogodnień, lecz wręcz 
przeciwnie, kto chce wyjechać na nie- 
dzielny wypoczynek do miejscowości 
letnisk'wych Zagłębia tego tra:tuje się 
jako uciążliwego pasażera. 

W sprawie tej nadesłał do naszej Re- 
dacji jeden ze stałych Czytelników, list, 
który w całości przytaczamy: 

„Letnisko Żarki, położone wśród la- 
sów hr. Raczyńskich, pomiędzy Mysz- 
kowem a Częstochowa, na głównej linii 
kolejcwej Katowice — Warszawa, spel- 
nia zaszezytną rolę płuc Zagłębia i Czę- 
stochowy. 

Las sosnowy, piaski, wspaniała plaża 
pięknie urządzona kawiarnia z dancin- 
giem i hotel-willa „Nałęcz“ przez za- 
»ząd dóbr Złoty Potok ściągają setki 
wycieczkowiczów i spragnionych świe- 
żego powierza, zwłaszcza w niedziele i 
dnie świąteczne. 

Tu beztrosko można naprawdę spę- 
dzić kilka chwił, gdyby nie jedno ale... 
gdyby przez kolej zapewniony był nor- 
malny powrót do domu. 

Jednopokojowy,. mały  budyneczek- 
blok, gdzie sprzedaje się bilety pasa- 
żerskie. Gdy stanie parę setek pasaże- 
rów, zwłaszcza na ostatnie pociągi do 
Zagłębia i Częstochowy, mało obeznany 
z czynnością kasjerską blokowy nie 
jest w stanie sprostać zadaniu. 

To też część pasażerów jedzie bez bì- 
letów. A czy obsługa  kcmduktorska 
przy silnym natłoku, jest w stamie wy- 
pisać bilety w pociągu, jeżeli bez bile- 
towi pasażerowie jada do najbliższych 
stacji? Kto na tem traci? Kolej. 


PROGRAM RADIOWY 


POWTÓRZENIE SŁUCHOWISKA 
„STARY SUBIEKT" 


W czwartek, dnia 22 lipca o godz. 19.00 
Rozgłośnia Warszawska wznawia wielkie słu- 
chciwisko „Stary subiekt', które jest przekro- 
jem radiofonicznym  nieśmiemtelnej „Lalki“ 
Prusa z Ignacym Rzeckim jako postacią czo- 
łową. Premiera tej audycji b. r. pmzyniosła 
peny sukces. W roli tytułowej M. Znicz. Inne 
postacie odtwarzają: Kunina, Ciecierski, Rzę- 
OI Ą A 3 


GRA DLA RADIOSŁUCHCZY KWARTET 
SCHRAMMLA 


Dnia 22 lipca o godz. 16.15 wystąpi przed 
mikrofonem krakowskim cieszący "Em 
sympatią radiosłachaczy Krakowski Kwartet 
Scnremmia. Dawno zapomniane melodie w 
wykonaniu zespołu, wzorowamego na charak- 
terystycznych zespołach wiedeńskich, nabiorą 
specjalnego kolorytu. 


CZWARTEK, 22 LIPCA 1937 R. 


6.00 Sygnał czasu i pieśń poranna 6.03 Or- 
Kiestra Roberta Renarda — płyty 6.18 Gimna- 
styka 6.38 Muzyka z płyt 7.10 Muzyka z płyt 
1157 Sygnał czasu i hejnał 12.15 Wiadomości 
hiężące 12.20 Życie kulturalne Śląska 12.25 
Orkiestra rozrywkowa pod dyr. Br. Nagujew- 
Ekiego 15.00 Koncert życzeń 13.13 Muzyka 
lekką i tameczna z plyt 15.50 Wybór tamecz- 
nych przebojów w wyk. Charlie Kumza — pły- 
ty 16.00 „Sznur jsrzębin* — opewiedanie dla 
dzieci 1645 Dawmo zapomniane melodie — 
wykona Krakowski Kwartet Schrammla 16.45 
Strzeżmy Się komarów — gawęda 17.00 Kon- 
cent solistów: Wykonawcy: Sergiusz Benoni 
-- śpiew Teodor Klajnman — skrzypce 17.50 
Poradnik sportowy 19.00 Wiadomości radio- 
techniazne 18.15 Transmisja z Łodzi 
18.45 Wiadomości sportowe lokalne 18.50 Po- 
gadania aktualna 19.00 Powszechny Teatr 
Wyobraźni: wznowienie słuchowiska p. t. „Sta 
ry Subiekt“. Przekrój radiowy powieści „Lal- 
ka“ Belesława Prusa 19.45 Pogademka aktu- 
alma 19.55 Wiadomości sportowe 20.05 Muzy- 
ka lekka i taneczna 21.45 „Romans wyrobni- 
ka“ z obrazków krakowskich Michała Baue- 
kiego 22.00 Z różmych stron świata (płyty). 


KS OZN ZE O EE E o a E S  G nę c RAI IU R WA IR ÓW A W ON OM O Z 


ma być narażony na dopłatę jednego 
złutego za wypisanie biletu, jeżeli on 
wimy nie ponosi, bo mu biletu nie sprze 
dano na miejscu? Jakież wyjście z tej 
sytuacji ? 4 
Należy co rychlej wprowadzić bilety 
wycieczkowe, jak to mają inne miejsco 
wości letniskowe: Korwinów, Bukowno 
Rabsztyn i wtedy odpadnie potrzeba 
kupowamia powrotnych biletów, znacze 


raz zdrowej i kulturalnie rozwijającej 
się miejscowości i udostępni szerszej 
ludności korzystanie z jej dobro- 
dziejstw. 

Lecz, aby to się stało w amerykań- 
skim tempie, potrzeba Śląskiej Dyrek- 
cji kolejowej, która rozumie potrzeby 
tamtejszej ludności i o nią dba. 

Pasażer S. L. 


Prowokacje żydowskie 


na targu w Olkuszu 


Podczas wczorajszego targu w Olku- 
szu miały miejsce dwa charakterysty- 
czne wypadki prowokacji żydowskiej. 

Oto młody żyd z Będzina wszedł no- 
gą do kosza z jagodami pewnej kobie- 
cie z okcliey Olkusza. Poszkodowana 
ujęła żyda, domagając się zapłaty za 
zniszczone jagody. 

Żydziak odmówił tej zapłaty a woko- 
ło zaczął się gromadzić tłum, zajmując 
nieprzychylne stanowisko wobec spra- 
wcy. Na szczęście zjawił się posterun- 


kowy, który zabrał żyda na posteru- 
nek. Tam żydziak zapłacił wartość ja- 
gód w kwocie 2 zł. 

W drugim wypadku żydówka - letni- 
czka „próbowała“ masło w garnczku 
językiem. Ponieważ masła tego nie 
chciała wziąć, gospodyni z oburzeniem 
zażądała kupna. Żydówka odmówiła — 
i znów nieprzychylne stanowisko tłu- 


ka masło kupiła. 


je” Na interwencję policjanta, żydów- 


Zmarł na anewryzm serca 
A NIE OD UDERZENIA 

Dnia 19 bm. na tle nieporozumień ro- 
dzinnych wynikła sprzeczka między 
Feofilem Próbą zam. w Sosnowcu a je- 
go zięciem Korfelem Janem. 

W czasie sprzeczki Próba Feofil u- 
padł na ziemię i nieodzyskawszy przy- 
tomności zmarł w szpitalu miejskim w 
Sosnowcu. 

Jak stwiendzono, Próba Feofil zmarł 
nie od uderzenia, lecz na amewryzm 
serca. 

P. Korfel nie zabił więc teścia, jak 
podawaliśmy. Wa Si 

-—0D0o— + waż 
X WYPADEK. Na ul. Sączewskiegb w 
Będzinie uległ wypadkowi Puchowicz z 
Dańdówki (ul. Fosowa 22). Puchowicz 
jadąc zbyt szybko na rowerze stracił 
panowanie nad kierownicą i skręcił na 
chodnik, gdzie spadł z roweru udarza- 
jąc silnie o ziemię. Nieprzytodiiiiko 
Puchowicza odwieziono do szpitala, 
gdzie przebywa na kuracji. a. 
X AWANTURA. Wczoraj późnym wie 
czorem na ulicy Kaczej w Sosnowcu 
wybuchła awantura w czasie której nie 
jaki Wygmański Henryk zam. w $ 
nowcu, ul. Kacza 11 został pokłuty no- 
żem w rękę .Wygmańskiego odwiezio- 
no do szpitala, gdzie okazało się, iż ma 
on przecięta tętnicę. "e 


Wypoczynkowe obozy robotnicze 


Pożegnalne „ognisko“ w Okradzionowie 


Ci, któnzy rozmaitymi okolicznościami zmu- jaknajkrótszym bodaj 


odpoczynku zdala od 


szeni są do pobytu w miesiącach letnich w | wszelkiej „cywilizacji“ wielkomiejskiej. 


Zagłębiu, rozumieją najlepiej, jak trudno jest 
wytrzymać w tej atmosferze zaduchu, kurzu 
i gorąca. 

"Tęskni się wtedy do jakiegoś skrawka zie- 


Przykrości pobytu w miesiącach letnich w 
Zagłębiu zrozumiała Ubezpieczalnia Społeczna 
i za inicjatywą dyr. Cholewickiego postanowi- 
ła zorgamizować obozy wypoczynkowa dla 


łonej łąki, do drzew i do rzeki. Memzy się o | swych członków. 


Mściwy Kozioł skazany 


na 2 lata więzienia 


Do mieszkania Henryka  Puszczewi- 


w pobliżu fabryki  Babcock-Zieleniew- 


cza przy ul. Wapiennej 22 w Sosnowcu jski, uderzył go jakimś twardym narzę- 


który mieszka tam wraz ze swą nieślu- 
bną żoną Natalią Wąsowicz i jej siestrą 
Mamią Kozioł, przybył były małżonek 
Kozłowej Stefan Kozioł. 

Ponieważ między małżonkami istnia- 
ły od dawna nieuregulowane porachun- 
ki — wybuchła awantura. W obronie 
Marii Kozioł stanął Puszczewicz. 

Kozioł postanowił się zemścić za to 
na Puszczewiczu. Jeszcze tego samego 
dnia udał się wraz z Puszczewiczem na 
Pogoń i w chwili, kiedy znajdowali się 


dziem z nienacka w głowę. 

Gdy Puszczewicz upadł na ziemię, 
Kozioł począł go kopać, zadając mu kil 
kanaście ciężkich obrażeń ciała, 

Na rozprawie, która się wczoraj od- 
była w Sądzie okręgowym w Sosnowcu, 
Kozioł do winy się nie przyznał, zezna- 
jac, że został zaatakowany przez Pusz- 
czewicza nożem i działał w obronie wła- 
snej. 

Sąd nie dał wiary tym tłumaczeniom 
i skazał mściwego Kozła na 2 lata wię- 
zienia. 


Wylosowane książeczki 


premiowe PKO serii czwartej 


Dnia 20 lipca 1987 r. odbyło się w PKO 


vrzecie publiczne premiowarie książeczek na ; 333210 


wkłady oszczędnościowe premiowane Serii IV. 
W premiowamiu brsły udział książeczki, na 
które wniesiono wszystkie wkładki za ubiegły 
kwamtał w terminie do dnia 2 lipca 1937 r. 
Premie po zł 1.000 padly na n-ry: 347700 
348729 552915 
Premie po zł. 500 padły na n-ry: 
301946 504068 308247 309283 3208890 
827544 528281 545458 343898 346737 
Premie po zł. 250 padły na n-ry: 
305941 305471 305665 306110 3065625 
306550 308195 310790 311911 316547 
326040 326725 327976 329176 330346 
536200 340670 341663 342987 346785 
847583 350456 351758 352781 354320 
361460 363239 363750 364052 565964 
367937 3867979 369008 369589 372045 
Premie po zł. 100 padły na n-ry: 
300737 302095 302274 302701 302995 
303208 803351 304266 304779 
307284 307914 308755 309215 
511127 311500 311567 312312 
815089 515697 315787 318551 
5319647 319679 320750 320935 
3822077 322852 323022 328511 
324002 324845 326180 326251 
328119 323783 329235 329423 


300409 
326645 
370613 
300808 


328792 
827492 
380538 


330883 554177 
335218 
336162 
337230 
340210 
343320 
546438 
347445 
550118 
355386 
559332 
562464 
367180 


382271 332445 532795 335115 
3323390 335111 535275 5335502 
886237 3565753 3365753 336643 
357579 388499 338565 338742 
340299 340436 342542 545190 
344349 344729 345451 
346472 346637 346874 
348747 349011 349631 
364233 354505 335803 
358202 358294 358481 
361329 361490 361859 
363779 364952 565481 
367928 368802 369074 


355537 


Ogółem padło 192 premie na lączmą kwotę 
zł. 58.250. 

O wylosowanych premiach właściciele ksią- 
żeczek będą powiadomisni listownie. 

Należy zaznaczyć, że zasadą wkładów o- 
szczędnościowych premiowamych Serii IV-ej 
jest staty wzrost liczby premij w miarę wzna- 
stania wkładów ma książeczce, przy czym po 


j | otrzymaniu premii książeczki nie tracą swej 


wartości, lecz nadal biorą udział w następ- 
mych premiowaniach, pod warunkiem regular- 
nego opłacania dalszych wkładek. 

Książeczki Serii IV-ej, na które padły pre- 
mie w poprzednich premiowanizch, dotychczas 
nie podjęte; 

zł 100 ma n-ry: 325787 345406 ` 


Byliśmy wczoraj świadkami zakońñezenia 
jednego z takich obozów, liczącego 185 uczest- 
ników w Okradzionowie, Skończył się właśnie 
wczoraj jeden z takich turnusów, a na poże- 
gnzmie urządzono przemiłe ognisko, i 
Przed interesującą częścią „artystyczną 
była część t. zw. oficjalna. 

I w tej części właśnie mieliśmy się moż: 
ność pnzekomać, jak robotnicy dziękując za 
pobyt na obozie ocenili korzyści płynące dla 
nich z tego krótkiego odpcczymku. 

Kwiaty dla kierowniczki obozu p. Hamam- 
kiewiczowej i wiwaty na cześć kierownictwa 
doskonale odmalowywały 'ich uczucia wdzięcz= 
ności. 

Również b. ciekawe było przemówienie o 
bocnego na pożegnaniu b. marsz. Boguckiego, 
który podkreślił ważny moment płacenia u- 
czestnilków za pobyt na obozie, uweżając, ża. 
wszelka darowizna demoralizuje, À 
Wozoraj wyjechała już na ten sam obōz 
nowa grupa uczestników, licząca 120 osób, 
Liczna frekwencja świadczy najlepiej jak 
tego rodzaju obozy były konieczne i jak są 
pożyteczne. 


O 


PASKI DAMSKIE oraz wszelkie DRO. 


w wielkim wyborze u 


PIECHOCKIEGO, 


SOSNOWIEC DĄBROWA GÓRĄ. 
Warszawska 8. Sobieskiego 25. 

Tel. 650-52. Tel. 682-34 
Obstalunki 2665 Reperacje_ fi 


Własne wytwórnie na miejscu 


KOMUNIKAT 


W związku z utworzeniem Zagłębiowakiego 
Okręgowego Związku piłni nożnej z siedzibą w 


w Domu Społecznym ul. Żytnia 10, m Sosnow- 
cu z następującym porządkiem dziernym: 1) 
zagajenie, 2) wybór władz WSSZOPZN. ę 
Obecność wszystkich członków WSS obo- 
wiązkowa pod rygorem konsekwencji regukie 
minowej, 4 
Przewodniczący: (=) M. Czech. 

Searetarz: w S (—). lu Piętrakonaki 


BIAZGI SKÓRZANE — najkorzystniej $ 
xP, 
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"TYGODNIOWY 
DODATEK 
HARCERSKI 


ROK III--NR. 120 


HISTORIA 25 Z. D. H. 


im. Waleriana Łukasińskiego w Sosnowcu 


Obecna 25 Z. H. D. nosiła dawniej inną nu- 
merację, a mianowicie — 14 — gdyż w ak- 
tach figuruje jako 14 Z. H. D. Jako taka po- 
wsbała 1 grudnia 1919 r., przy szkole Średniej 
gimn. handł. Płockiego w Sosnowcu. Założy- 
cielem jej był uczeń tegoż gimnazjum — druh 
Stanisław Dunyński. W chwili założenia dru- 
żyma liczyła 35 ludzi. Początkowo prowadził 
drużynę druh Duryński, a potem Stefan Cieś- 
liński, Podczas inwazji balszewickiej niemal 
wszyscy druhowie wzięli udział w obronie pań 
stwa. 27 września 1920 r. — drużynę zorga- 
nizował na nowo druh Mieczysław Łyżczarz. 
Drużyna była mieszana. Składała się z ucz- 
miów robotmików (rzemieślników). Początko- 
wo miała 3 zastępy — w końcu 1920 r. już 
mia ich pięć. Pierwszy pluton prowadził WŁ 
Podgórski, drugi Stefam Cieśliński. Drużyna 
urządza wycieczki do Łękawy, Ogrodzieńca 
Ralbsztyna. Drużyna bierze udział w pracy 
związanej z plebiscytem śląskim, w czytalmi 
Towarzystwa Dobroczynności, sprzedają ma- 
ozki na uwięzionych w Szczypiornie legion., 
sprzedaja Jedmodmiówki harcerskie, zbiera 
fundusze na stypendium im. Myszkowskięgo 
wedle odezwy Jana Gadomskięgo. Za ten u- 
dział w działalności patrjotycznej są harcerze 
prześladowani przez policję niemiecką. Dru- 
żymowy Antonowicz zwalmia się z  funkoyj 
dmażyny za czasów okupacji niemieckiej, ja- 
koby pod firmą skautingu prowadził pracę 
wojskową, a nie chcąc zaszkodzić pracy har- 
oersikiej osobę swoją silnie utrzeżoną przez 
policję tajną prosi o urlop nieograniczony, jak 
donasi w piśmie do komendy okręgu. Druży- 
nę prowadzą pedczas jego „urlopu“ plutono- 
wi: Marian Ziaja, Jan Skorus, Zygmunt Ku- 
ozyński, Zygmunt Płonką. Jeden z zastępo- 
wych Józef Cop zakłada zastęp na Walcowni. 
Wskutek prześladowań policji niemieckiej wie 
lu starszych harcerzy odchodzi, jak Andrzej 
de Lorme, Zygmunt Nawrocki, Jan Bisaga, 
Franc. Deka. Drużynę powołuje do życia druh 
hm. J. K Bujakowski i 25 września 1920 r. 
została zalegalizowama już nie jako 14, ale 
25 Z. D. H. Ostatniego października 1920 roku 
drużyna urządza wycieczkę do Krakowa. Wi- 
mytator o tych czasach tak pisze o drużynie: 
(drużyma słabo się rozwija, mało zaintereso- 
; walń, jakaś apatia którą uleczy chyba czas". 
iMimo tego drużyn odbywa dłuższe wycieczki 
ldo Kmzeszowie, Ojcowa, Olsztyna, Złotego Po- 
toku, 18 . «go 1921 r. zostaje drużynowym 
Łojewski Bolesław, opiekunem zostaje druh 
Bujakowski. Na kurs instruktorski do Łęka- 
wy wyjeżdżają: Sraka, Kuc, Sołtysik: W mar- 
cu urządza drużyna przedstawienie na dochód 
drużyny p. t. „Dwadzieścia dni kozy“. 17 ma- 
ja 25 Z. D. H. przenosi się do lokalu przy ul. 
"Sdhóna — drużynowym zostaje druh Chmie- 
lanz. W końcu grudnia drużynowym zostaje 
druh R. Kuc — a opiekumam p. Gębieki An- 
,łemi, W drużynie pracują zastępowi; Stan. 
,Gałęzionski, Jankowski, Burski, Marek Ma- 
zjem, Makuła. Drużyna liczy harcerzy 30. W 
drużynie jest warszłat introligatonski i wy- 


INOCENTY LIBURA, HM nabze 
zpital polówy z Białegostoku widać ma są- 


Wyjaud na front kolszewicki 
< harcerskiego odriin 


TIL 

"Pod osłoną nocy ładuje się pułk do pocia- 
gów, odjeżdża cichutko, że nikt prawie tego 
mig słyszy, Po długich krążeniach i postojach 
po drodze budzi się trzeci hatalicn aż... w 
(Wołomimia o milę od Warszawy. Stopniowo 
„parowóz nabiera rozpędu i macha już nie 
mmondowanie stalowym ramieniem. Wozy du- 
dmią mijając słoneczne pola i budki strażni- 
ków na przejazdach. Wiara, wytrzeżwiona zu- 
pełnie, śpiewa do taktu pędzącym w dal wa- 
gonom. 

M Co śni serca, niech raz prześni, 

, W twarda życie, twarde pieśni, 

ý Niech wiodą, jak w tan... 

« Rozśpiewały się plutony i pędzą radosne 
śymym murem z własnych piersi powstrzy- 
mać najeźdźcę, podtrzymać, zastąpić strudzo- 
nych obrońców, cofających się od Berezyny i 
Dniepru 
| W Malkini, gdzie pociąg steci dłużej z powo- 
'du obiadu, dochodzi wiadomość, ża wojska 


robów artystycznych. W wrześniu 1924 roku 
harcerze wraz z 13 drużyną żeńską urządza- 
ją kwestję na rzecz inwalidów wojennych, 
Podczas pobytu drużynowego Kuca na kursie 
w Łękawie drużynę objął druh Stanisław Ga- 
łęziowski. 1925 r. harcerze z 25 Z. D. H. trzy- 
mają straż przy grobie Chrystusa, biorą u- 
dział w święcie narodowym 3 maja. Składają 
wiemiec na płycie Nieznanego Żołnierza. W 
sztafecić w lipcu tego roku zdobywają drugie 
miejsce. Robią w drużynie zabawki, sprzedają 
je na śŚwiętągó Mikołaja, oraz urządzają 
przedstawienie p. t. „Kościuszko pod Racła- 


wicami*. Drużyna ma zastępy: Kraków, Li- 
sów, Czajek. Zastepowi ich: Rzecki, Sroka, 
Józef Chmielarz. 1924 r. drużynowym jest 
Stanisław Gołęziowski. 1927 r. w drużynie jest 
82 harcerzy. W maju harcerze biorą udział w 
złocie komendy chorągwi w Zawierciu, a 30 
maja w Tygodniu harcesskim w Sosnowcu. W 
sierpniu wyjeżdża dwu harcerzy do Łękawy, 
a drużymowy na kurs instruktorski do Bucza. 
W październiku harcerze pomagają w komite- 
cie Ratunkowem, w tygodniu LOPP, oraz w 
loterii fanbowej na rzecz biednych dzieci. W 
dniu 5 października druh Jam Krzysztofik na 


„IDZIEMY WZWYŻ 
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(Z zycia na Buczu, Słonecznej drużyny z Sosnowca). 


„Z miejsca na miejsca z wiatrem wtór — 

Ż kroplami deszczu z ciemnych chmur, 

Wszędzie nas pędzi wszędzie gna, 

Harcerska dola słoneczna”, 

— Tekst piosenki trzeba było dostosować 
do sytuacji. Pomimo rozehlapanej niepogody 
i wsżelkich zepewmień Pima, że w całej Pol- 
soe sẹ deszcze i długo jeszcze będą padać, wy- 
jeżdżamy. Słoneczna, rozćwierkana gromada 
w dniu 21 czerwca br. na Bucze Harcerskie. 

Płymą pieśni jedna za drugą, nasze młode 
dusze nie prędko zrażają się trudnościami i 
teraz wierzymy, że będzie dobrze. Cieszymy 
się naprzód obozowym życiem; z niesierpliwo- 
ścią wyglądamy, kiedy ukaże się Bucze, nie- 
zmane nam Bucze, gdzie mamy zdobyć stop- 
nie, sprawności, nauczyć się i doświadozyć 
wiele, pozmać lepiej życie harcerskie. 

Przywozimy z sabą słońce. Pieśnią drużyny 
rozpraszamy ostatnie chmury — i jest pogo- 
dnie, 

Na miejscu udziela nam się nastrój, panu- 
jący na terenia Szkoły Instruktorskiej: cicha, 
poważna atmósfera pracy zorganizowanej, 
celowej. Milknie nasz świergot (4 godz. śpie- 
wu i tak dosyć). Z ochotą zabieramy się do 
roboty. W cudnym jarze, gdzie przy ognisku 
wieczornym śpiewałyśmy bez zastrzeżeń: 

— „i dębowy huczy las“... 

rozbijamy namioty, budujemy kuchnie, życie 
wre na polanie. Już w 1-szym dniu obozu od- 
by? się bieg na stopień ochatniozki. W następ- 
nym zdobywały dziewczęta st. pionierki, wre- 
szcie zgłosiłyśmy się do sprawności. — Z ja- 
kimż zapałem 18 druhen uprzątało całe przed- 
południe parter Szk. Instruktorskiej —- naj- 
młódsze zaś zastępy musiały kucharzyć, ale 
zato drużyna posiada 1 i pół tuzima wykwali- 
fikowanych pokojówek. Po południu miałyś- 
my bardzo ciekawie urządzony bieg na spr. 
ratownicze, którą przyznano 5<iu dziewczę- 
tom. Oprócz tego uzyskaliśmy sprawności: 
szwaczki, sekretarki i ziolarki. 

A miałyśmy dobrą „szkolę* w tej buczań- 
skiej szkole, bó w drugim dniu musiała nasza 
druhna Drużynowa wyjechać i zostałyśmy sa- 


już opuściły Sokółkę. Fwakuowany 
siednim torze, skąd słyszeć jęki rannych. Ale 
posterunki nie pozwzlają się zbliżać. W kil- 
ku wagonach tłoczy się gromada uchodźców 
z tobołkami. 

Zapowiedzi dalekiego frontu stają się coraz 
wyraźniejsze od chwili przekroczenia Bugu. 
Wzdłuż toru widać tu i ówdzie gromadki żoł- 
nierzy przy biwaku, drogami ciągną wózki, 
nakryte płótnem, uciekające 
wojenną. 

Nóc ciemna i tajemnicza ogarnia już nie- 
bo, gdy pociąg zatrzymuje się w polu przed 
jakąś większą stacją, której tory są widocz- 
nie zajęte przez wcześniejsze transporty. 

Upłiywają długie chwile w milczeniu, naka- 
zamym w kompaniach. W ciszy ncenej słychać 
chrzęst kosy w pobliżu. Taboryci zbiegają z 
nasypu i przynoszą naręcza świeżego owsa 
dła koni. Rozlega się wnet żucie i parskanie 
zadowolonych zwierzat. 

Pówcli uchó zaczyna odróżniać stłumione 


przed pożogą 


huki, dołatujące z niewidzialnego widnokrę- | 


gu. Rzekłbyś ziemia stęka i skarży się, wzdy- 
chając. To biją gdzieś armaty. 

Na granatowe niebo wybiega nagłe śliczna 
kolorowa raca, pęka i rozpływa się bezszele- 
tnie... 


me. „Wielka czwórka“ — (proszę sobie wy- 
obrazić r. 1914) — zastępowe, naradzały się 
tajemniczo aż do północy, przy lampce, osło- 
niętej niebieską chustką harcerską, żeby re- 
szta mogła spać, jak zorganizować następny 
dzień, aby „starszyzna harcerska* nie miała 
nam nic do zarzucenia i żeby wykorzystać na- 
leżycie czas, Było dość trudno, ale: 
„Gotów badź do twórczej pracy w noc i dzień, 
Przeszkód moc przed tobą piętrzy się — 
Wszystko zwalcz, co ci tamować drogę śmie, 
Naprzód idź i ciosy znoś bez dngnień! 
Czuwaj, baoz! — ,. ,.* 

Pomimo wszystko i późnej pory, dodawa- 
łyśmy sobie odwagi, że i tak śpimy więcej, 
niż Napoleon, (same historyczne postacie zja- 
wiają się o północy) bo aż 6 godzim do po- 
budki. 

W ostatnim dniu naszego leśnego bytu, od- 
była się z buczańską druhną wycieczka z biwa 
kowamiem. Zdobyłyśmy bukowy szczyt „Rzy- 
brzyczkę*. Drcga była śliczna, ale bardzo 
stroma i śliska. (Cenna uwaga dla druż: — 
nie zabierać w podobnym wypadku surowych 
jaj!, (tak jak my) bowiem cierpi się katusze 
przy windowaniu ich ne górę). 

Tego samego dnia jeszcze, powrót do Sos- 
nówca. 

„Hej, jasno w przyszłość patrz... 
Słońce w swej duszy miejł..* 
— brzmi na pożegnanie nasza, pieśń, a pote 
„Czuj, czuj — czuwaj! i znikają nam wagó- 
rza, lasy, domek harcerski.. Żal nam, że te 
cztery jasne, obozowe dni już minęły. Przy- 
wiozłyśmy jednak obfity dorobek, A i w cza- 
sie wakacji pracy nie przerwiemy. Wyjeżdża- 
my na obozy drużynowych, starszych, zastę- 
powych, uzupełniamy stopnie, przygotowuje- 
my sprawności wraz z hasłem: 
„Więc śmiało i ochotnie, 
W harcerską służbę idź! 
I w szare życie wpleć — 
Pogody złotą nić". 

Sasnowiec, dnia 19 lipca 1957 r. 

Słoneczny Promyk Skowronk w. 


Wylewa się z wagonów szarożó!ta lawa 
batalionów przed stację na gościniec. Grzebień 
bagnetów jeży się bojowo ponad masze- 
rującą kolumną w słońcu porannym.  Zasie- 
dziaże w pociągu członki prężą się z przyjem- 
nością w pochodzie, 

Gdy kompznię zanurzyły się we wsi, padły 
skądś rozkazy: 

— Czoło stój! Sekcyjni po amunicję! — 

Zelektryzowame widokiem skrzyń z naboja- 
mi bracbwo fasuje pełnemi garściami brzęk- 
liwy, ważki metal. 

— Pigułki dia bolszewików, mości panowie! 
— woła pińczowiak Sarnecki, potrząsając w 
dłeniach błyszczące ostrokończyste grzebienie 
magazynków. 

— Amunicję załódkowaną do ładownie, lu- 
źną do chlebaków! — < 

— A pamiętajcie hroni bez rozkazu nie 
wolno ładować! — pouczają instruktorowie. 

Ledwo się z tym uporano, zjawiły się na- 
wet jakieś magiki z białymi paczkami. 

— (o tam znowu? — 

— Opatrunki. — 

Białe zawitki bandażów budzą wzruszenia 
nieco odmienne od poprzednich. 

— Trudno, kij na dwa końce, my będziemy 

prać ale i oni też, — rozumuje filozof ze 
+Bzczekocin, zapinając starannie ładownice ” 


ćwiczeniach P. W. domal wstmząsu ogólnego 
i utraty oka wskutek czego zmarł. Hufiec ca- 
ły bierze udział w jego pogrzebie. Drużyna 
ma własne konto na P. K. O. prowadzą har- 
cerze sklepik przy drużynie. 1928 r. na złocie 
hufca drużyna 25 ZDH. występuje jako dru- 
żyma sanitarna. Na wystawę harcerską daje 
drużyna 21 eksponatów, harcerze z drużyny 
urządzają wycieczki do Okradzionowa, Ojcowa 
W październiku 1928 r. do wojska wyjeżdża- 
ją: dh. Burski, Grudziński, Stan. Kuc. Praca 
w drużynie osłabła. 12 lutego 1929 r. zwol- 
niony z funkcji drużynowego druh Galęziow- 
ski, spowodu przygotowania się do matury 
następca jego druh Mieczysław Rzecki 1928 
roku na Jamboree do Belgii wyjeżdża z dru- 
żyny dwu harcerzy. W październiku 1928 r. 
udział biorą harcerze w Tygodniu harcerskim, 
LOPP. 25 listopada t. r. wizytuje drużynę 
phm. dh, Czarnołeski. 1929 r. zostaja w dru- 
żymie 25 harcerzy. Spówodu wyjazdu dha 
Rzeckiego do wojska drużynowym zostaje 
z powrotem dh Kuc. Harcerze mają izbę w 
Sielou Starym na plebanii, Drużyna bierze 
udział w zlocie hufca, komendy chorągwi i 
pelni na nim służbę samarytańską. Dwu hare 
cerzy jedzie na Żlot Narodowy do Peznania. 
29 grudnia 1929 r. drużyna ma choinkę na 
której harcerze złożyli przyrzeczenie przy u- 
dziale rodziców. W drużynie jest konkurs o 
najlepszy zastęp dzięki czemu poziom dru- 
żymy podnosi się. Hesłem drużyny są słowa: 
Chcieć — to móc. 17 marca 1950 r. został 
mianowany drużynowy Aleksy Wójcik. Tegoż 
roku odbywa się inspekcja drużyny przez phm 
Z. Korka, 5 grudnia 1981 r. mianowano dru- 
żymowym Tadeusza Giemińskiego. W paźdz. 
1982 r. siedmiu harcerzy złożyło prośbę na 
P. O. S. Praca w drużymie osłabła. Druh Gie- 
miński zostaje zwolniony, a zostaje drużyno- 
wym druh Jan Burski, W lipcu 1937 r. dru- 
żyna ma obóz w Koszarowie, na którym opie- 
kumem był druh Zenon Golaszko, obecny &ru- 
żynowy 25 Z. D. H. | M-ko * 


Co słychać w Z. H. P.? 


NOWY OSRODEK HARCERSKI DZIAŁA 
Uruchomiona w popmzednm miesiącu cen- 
traina szkła imsbruisłowika harcensbwa rag- 
aktego w Górkach Wielkich na Śląsku, rcz= 
poczęła już szercką działalność szłedlenitową. | 
W czasie od 27 b. m. do 28 sierpnia r. b. od- | 
będą się tam cztery kursy dha  kiarewmików. 
pracy zuchewej w kraju i zsgrarucą W jed 
nym z tych kursów będą wozectniczyć hacesr- | 
ki pracujące w ruchu zuchowym meski. | 


SREBRNE WESELE TWÓRCÓW 
SKAUTINGU 


W m. b. Lordi Lady B=den-Pewell będą cb 
chadeńć erebrme weszle. Skrutlki craz sizani 
amguetsuy pozvanowtiii cfiaraować z taj odotrji 
Twórcom Słkautingu piękny podacck, na któ- 
ry złożyły by stę różne owgemiz'cje skawtowe.. 

Rówmież polskie harcerki i keucerze bedą | 
mieli możność uczesiwozenia w specjalnie gaur- 
gamizowanej na ten cel zhiócce, dckumentując 
w ten spisób swą łączność z wielka rodziną, 
slantowa. 


przyc.sając para. 

Zbrojnie rzędy plaszczów i głów w furażean- 
kach płyną teraz nieprzerwanie, przepzsując 
krajobraz. wolny wstęgą ruchomą. 3 | 

jawią się w słoneczku złociste owsy, pa” 
łyskują rżyska, na miedzech przy duodze kwi- 
tną krwawm*ki i błękitne cykorie, po sad:ch 
zielonych kryją się wiejskie zagrody. Zupał- 
nie jak na skautowskiej wycieczce. 

— Wojna nie wygląda z bliska tak czarno, 
myśli Kimolek i przypomina sobie zachwyty 
nuci pana Mikolaja Reja w podobnych oko- | 
liczmościach: — Jeślić się trefi być w, ciągnie: | 
niu, tedy już tam wielka rozkosz patrzyć na” 
ludzi, patrzyć na oprawy, patrzyć na hufy, 
pięknym porządkiem postępując, nasłuchać się | 
onych wdzięcznych trębaczów, bębnów, po- 
krzyków, aż ziemia drży, a serce się od rado 
ści trzęsie”, — 1 

Pułk zatrzymuje się na dłuższy postój " 
Łapach Korczakach, małej schłudnej WIOSCE 
której mieszkańcy mówią, rzecz dziwna, lite" 
rackim językiem, i z wielką przychylnością 
roztwierają bramy dla przybywających żoł- 
nierzy. 

I znowu na wycieczce wiara oblega studzien 
ne żurawie, myje się do pasa i kwateruje PQ 
stodołach. , 


Cigg dalszy nastapi = 
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Przekazanie odcinka kolejowego 
ZAWIERCIE — PORĘBA 
W dniu dzisiejszym zarząd m. Za- 
wiercia przekaże Ministerstwu kclei no- 
wo wybudowany odcinek kolejowy Za- 
wiercie — Poręba. 


Zawiercie przybiera 
WYGLĄD ESTETYCZNY 
Zgodnie z rozporządzeniem wojewo- 
dy kieleckiego dr. Dziadosza, Zawiercie 
stopniuwo przychodzi do porządku. 
Wszystkie stare drewniane budynki, 
które nie podlegają remontowi, zostały 
już mar kJ murowane sto- 
jowo są tynkowane. 
PEWczoraj na ulicy Piłsudskiego obok 
zarządu miejskiego został  nozebramy 
stary dom drewniany należący do 
Skwarków, który najbardziej szpecił 
ul. Piłsudskiego, stojąc w środku cho- 
dmika. j 
Obecnie całe miasto przybiera wy: 
glad estetyczny, przede wszystkim zaś 
ulica Piłsudskiego. 
X KRADZIEŻ MIĘSA. Na szkodę Brze 
zinera, zamieszkałego w Zawierciu przy 
ul. Górmośląskiej 34 nieznani sprawcy 
skradli większą ilość mięsa wołowego 
wartości 150 zł. Policja prowadzi do- 
chodzenie, celem wykrycia sprawców 
kmadzieży. 


— 


KRONIKA OLKUSZA 


Robotnicy sławkowscy 
UTWORZYLI KASĘ SAMOPOMOCY. 


Pod przewodnictwem generalnego se- 
þretarza p. Angera z Sosnowca, odbyło 
się ogólne zebranie robotników fabryki 
braci Szajn w Sławkowie, na którym 
A, in. założona została kasa samopomo- 
cy. Do zarządu wybrano 8 osób. 

Podczas omawiania spraw gospodar- 
czych, p. Anger z uznaniem podkreślił 
twardą rękę premiera, Sławoj-Składko- 
wskiego w zahamowaniu drożyzny w 
Polsce. 


Z braku pracy 
USIŁOWAŁ POZBAWIĆ SIĘ ŻYCIA. 


W dniu 19 bm. 20-letni Władysław 
Leśniak, kawaler z Będkowie koło Oj- 
cowa usiłował pozbawić się życia w o- 
becności kolegów, strzelając do siebie 
trzykrotnie. 

Jedna z kul przeszła przez policzek, 
naruszając szczękę, pozostałe chybiły. 

Przed usiłowaniem samobójstwa, — 
Leśniak wraz z kolegami wypił sporo 
wódki, przy czym zapowiedział, że dziś 
musi skończyć z życiem. 

Do samobójstwa miała go skłonić nie 
chęć do życia, z powodu braku pracy. 


X ZLOT STOWARZYSZEŃ KATOLI- 
CKICH W SKALE. W Skale koło Ojco- 
wa odbył się zlot Stowarzyszeń katoli- 
ckich młodzieży męskiej z okolicznych 
wiosek pod przewodnictwem instrukto- 
ra tej organizacji, p. Kotyzy z Kielc. 
Po nabożeństwie odbyły się zawody 
sportowe, przy czym pierwsze miejsce 
zdobyło Stowarzyszenie z Sułoszowej. 
Zawodnikom rozdano nagrody. 


ag POLSKI 


WIELKOPOLSKA 
ELEKTRYFIKUJE WOŁYŃ 


Wielkopolskia Towarzystwo Elektry- 
czności w Bydgoszczy podpisało umowę 
budowy linii elektrycznej wysokiego 
napięcia, łączącej Dubno z Krzemień- 
cem. Limia ta będzie zbudowana całko- 
wicie z materiału krajowego. Przy bu- 
dowie zatrudnieni będą miejscowi bez- 
robotni. à 
KUPCY ŻYDOWSCY W KALISZU 
PROTESTUJĄ 


wadzono podział. rynku między kupców 
żydowskich i chrześcijańskich. Obecnie 
kupcy, żydowscy, wnieśli protest do Mi- 


„KUBJER ZACHODNI" ozwsmes z2 pea 1967 roln. _ 


nisterstwa spraw wewnętrznych, skar- 
żąc się, iż chrześcijanie zajęli lepszą 
część rynku. Żydzi domagają się przy- 
wrócenia poprzedniego stanu rzeczy. 
PRZYKŁADNE UKARANIE 
ZŁOŚLIWEGO NIEMCA 

Herman Rosenbaum, właściciel domu 
w Laskowie koło Bydgoszczy, zagiął pa 
rol na jedną ze swych lokatorek, bez- 
robotną Pelkę Weronikę Kucikową, mat 
kę trojga nieletnich dzieci i postanowił 
pozbyć się jej za wszelką cenę. Korzy- 
stając z nieobecności Kucikowej, poszu 
kujacej w okolicy zatrudnienia, zdemo 


bierając drzwi oraz wyczyniając wyłom 
w murze, by chociażby za cenę dewa- 
stacji własnego mienia, zmusić lokator- 
kę do opuszczenia domu. W sprawę tẹf 
wdały się władze i obaj  Rosenbaumo- 
wie pociągnięci zostali do odpowiedzial 
ności sądowej. Sad grodzki w Margoni- 
nie złęcił nieludzkiemu kamieniczn'ko- 
wi doprowadzenie mieszkania Kuciko- 
wej do pierwotnego stanu z tem, iż w 
razie dalszego oporu renowację prze- 
prowadzą władze miejscowe na koszt 
zaciekłego Niemca. 


DZIECI ZATRUŁY SIĘ 


lował jej mieszkanie wespół ze swym | DZIKIMI JAGODAMI 


synem Erykiem, wybijając okna i za- 


Mieszkanka wsi Kilawy pow. Garwo 


G 


lin Zofia Skorupa otrzymała za pracę 
w mleczarni Chila Sehmitzermana 4 li- 
try „mleka, które dała do spożycia 4-gu 
swoich dzieci. Dzieci po wypiciu mleka 
dostały silnych boleści z objawami za- 
trucia. Po kilku godzinach strasznych 
męczanni 8-letnia córka Skorupowej 
Józefa zmarła, a pozostałe 13-letnia Ka 
zimiera, 9-letnia Aleksandra i 5-letnia 
Edwarda, w stanie bezmadziejnym prze- 
wiezione zostały do szpitala w Ganwo- 
linie.  Przeprowadzeme dochodzenia 1 
ekspertyza stwierdziły, że dzieci nie zo- 
stały zatrute mlekiem, lecz dzikimi ja- 
godami, które poprzednio zjadły w le- 
sie. - j” 


Dzieci polskie we Francji 


po powrocie z wakacji w Polsce 


Janek, Mania i Ryś od Powrozków | trząsł się po kamieniach i chwiał na 
byli niedawno razem z -rodzicami całejwszystkie strony, aż kury uciekały — 


sześć tygodni w Polsce. r s 
więc naopowiadać przed rówieśnikami o 
tych cudach, które tam widzieli, o tych 


Nie mogą się |cpowiadał Janek. 


— A nie spadłeś? — pytają chłopcy. 
— Och! Myślicie, że to tak łabwo 


przyjemniściach, których doznawali w |spaść. Trzymałem się powroza, którym 


wiosce rodzinnej. 
— Najwięcej to nam się podobały ta- 
kie duże wozy drabiniaste, które wio- 


przywiązane jest siano do wozu. 
— I co jeszcze widziałeś ? 
— O, wiele rzeczy. Nawet krowy pa- 


zły siamo. Można było położyć się na | słem. 


samym czubku siana i tak jechać, a wóz 


ŻYCIE 


c 


GOSPODARCZE 


— Les vaches. I nie ubodła cię żadna? 


Produkcja samochodów w Polsce 
nie nadąża zamówieniom 


Pomimo wysuwanych w swoim ozasie o- 
baw przed ulgami importowymi dla samocho- 
dów osobowych, która rzekomo miałyby być 
konkurencją dla polskiej produkcji, zapotrze- 
'bowanie na krajowa wozy jest tak wielkie, że 
fabryki nie nadążają zamówieniom. Np. od- 
czuwa się obecnie na rynku silny brak Pol- 
skich Fiatów typu 508 do tego stopnia, że 


„zamówienia wykonuje się dopiero częstokroć 


pa 6-ciu tygodniach. 

Brak Fiatu na rynku wskazuje nw to, jak 
nie wielkie możliwości produkcyjne  posiatła 
P. Z. Inż. w stosunku do olbrzymich potrzeb 
motoryzacyjnych kraju. 


Głód motoryzacyjny w Polsce charaktery- 
zuje się z drugiej strony również i w dalszym 
ciągu wzrastającym irapontem samochodów. 
Jak się okazuje, w ciągu pierwszego półrocza 
b. r. przywieźliśmy z zagranicy samochodów 
ogólnej wartości 7.062 tys. '1utych, czyli » 
blisko 2 milióny złotych wiecej, miż w tym 
samym okresie r. ub., kiedy 'wemtość importu 
wynosiła tylko 5.09% tys. zł. Na podkreślenie 
zasługuje tu fakt, że importujemy coraz wię- 
cej samochodów lekkich, a więc niskolitrażo- 
wych, czego dowodem jest wzrost ogólnej 
wagi importowanych wozów o przeszło 30 
proc. 


Kronika gospodarcza 


NA CENTRALNĄ TARGOWICĘ W MY- 
SŁOWICACH SPĘDZONO OD DNIA 13 DO 
19 bm.: Wołów — 10, Buhai — 74, Krów — 
248, Jałówek — 37, świń — 1242, cieląt 86. 
Płacono w dniu 19 bm. za 1 kg. żywej wagi 
za nierogaciznę lcoo Targowica łącznie z ko- 
sztami handłowemi od 0.40 zł. do 1.45 zł. 

WZROST OBROTU CZEKOWEGO W P. K. 
O. W czerwcu r. b. wkłady na rachi nkrch 
oszczędmościowych w ?. K. O. wzrosły o 11.7 
milionów zł. i na 30 czaszce rb. wynosiły - — 
7158 milionów złotych. 

W miesiącu tym otwarto 535.211 nowych 
książeczek oszozędnościowyen. Ogólny stan 
czynnych książeczek oszczędnościowych na ko 
niec czerwca rb. wymosił 2.551.835. 

Ogólny obrót czekowy P. K. O., na który się 
złożyło 4.238.622 pozycyj wpłat i wypłat, osią- 
gnął w miesiącu sprawozdawczym sumę 
2.671,2 milj. zł, z czego na obrót gotówkowy 
przypada 641,5 milj. złotych, a na obrót bez- 


Liczba abonentów Radia 


w Europie wzrasta 


Przyrost abonentów Radia w Europie w 
1936 r. wyniósł 3.090.518, z czego przyrost w 
grupie państw, mających ponad 1 milion abo- 
nentów, t. j. w Niemczech, Anglii i Francji, 
wyniósł 2.079.266 abonentów, w reszcie państw 
przyrost wyniósł zatem 1.011.252 abonentów. 

Największy ilościowy przyrost wykazały 
Niemcy (975.000), Francja (392.600), Anglia 
(511.400), Polska (175.600), Belgia (146.800), 
Szwecja (110.300), Italia (92.900), Czechosło- 
wacja (80.100); jedynym krajem, który wy- 
kazał ubytek abonentów była Bułgaria. 

W ubiegłym roku Polska wysunęła się, pod 
względem ilości abonentów z 1ll-go miejsca 
na 8-me miejsce, wyprzedzając Austrię, Ita- 
lię i Danię. 

Rozpatrując przyrost procentowy, widzimy, 
że Polska (37.73 proc.) zajęła pierwsze miej- 
sca w grupie państw, mających ponad 100 tys. 
abonentów.: Większy przyrost od Polski mia- 
ła Grecja (117 proc.), tmorząca obecnie swo- 


gotówkowy 2.029,7 milj. złotych, t. j. 76,0 ZE promes w obrotach kompensacyjnych. 


cent całego obrotu czakowageo P. K., O. Stan 
kapitału ma 78.317 kontach czekowych wynosił 
na ultimo czerwca r. b. — 199,2 milj. zł. 
Stań ubezpieczeń na życie na dzień 30 ozer- 
wca rb.. wymosił 128.109 czynnych polis, a su- 
ma ubezpieczenia 189,5 milj. złotych. 
WZROST SPOŻYCIA PIWA W UBIEGŁ. 
PÓŁROCZU. W ciągu ubiegłego miesiąca 
sprzedano 170 tys. hektolitrów piiwa, co w po- 
równaniu z amalogicznym miesiącem roku u= 
biegłego wykazuje wzrost spożycia o 42,8 pro- 
cent. Sprzedaż piwa w okresie: styczeń — 
czerwiec rb. wyniosła 609 tysięcy hektolitrów, 
co stanowi wzrost o 17,1 proc. w porównaniu 
z takimże okresem roku ubiegłego. 
NADMIAR KAWY NA RYNKU POLSKIM 
Wobec całkowitego pokrycia z nadwyżką za- 
potrzebowamia na amtykuły kolcnialne, zwła- 
szozą na kawę, herbatę i ziemo  kakowe 
wstrzymno obemie na jakiś czas przydziela- 


ją radiofonię, oraz Luksemburg (66 proc.) i, 
Estonia (56 proc.). Najmniejszy przyrost wy- 
kazały Węgry (8.5 prac.). 

Imteresująco przedstawia się sprawa nasy- 
cemia radiowego w Europie W 26 krajach wy- 
żej wyszczególnionych zamieszkuje 559.7 mi- 
lionów ludzi — nasycenie radiowe wynosi w 
Europie średnio 7.65 proc., przy czym: kraje 
mające powyżej miliona abonentów wykazują 
nasycenie 12,4 proc., natomiast kraje mające 
powyżej 160.000 abonentów wykazują tylko 
4,15 proc., a kraje powyżej 13.000 zaledwie 
1,16 procent nasycenia, 

Nasycenie Polski wynosiło w dniu 31. gru- 
dnia 1936 roku — 2,05 proc. od tego czasu 
wzrosło do 2,8 proc.; największe nasycenie 
wykaznją nadal Dania (17 proc.), najmniejsze 
Rumunia (0,86 proc.), Portugalia (0,76 proc.) 
Jugosławia (0,66 proc.) i Bulgaria (0,25 pro- 
cent). 


"SE. 


Jansk spogląda lekceważąco na swe 
go ki:legę. | ygyozi 

—-Ale pszczoła cię ugryszła — mówi 
w tej chwili -Mamia. Janek czerwieni stę. 

— Pszezoła, to nawet księdza prcoo- 
szcza.ugryzie. Pszezoła —. przecież nie 
krowa, b p 

— Cobo: jest. pszczoła? — dcpyńuje 
się jakiś chłopiec, niezbyt tęgi w .języ- 
ku polskim. . 

— C'est ume.abeille. 

— A ja mutyle łapałem na łące 
mówi najmłodszy Ryś. M 

— Las poissons (ryby) też łapaliście? 

— Jeszuze jak. Jeździliśmy też łódką, 
a raz to o mało nie wpadlismy do wo- 
dy. 

— A dużo kosztuje? 

— Co? jechać łódką? Nic. Możesz so- 
bie jeździć ile chcesz, choćby cały dzień. 

— O jak to było przyjemnie! — 
wzdycha Mania. — Chciałabym jeszcze 
pojechać do Polski. 

— A pojedziecie jeszcze kiedy? — 
dopytuje się jakaś dziewczymika. 

— żeby tylko tatuś miał pieniądze, to 
byśmy zaraz pojechali. 

— (oście jeszcze widzieli ? 

— Wszystko. 

— A podobała. wam się Pilska? 

'— Jeszcze jak. 

— A ludzie mają co jeść? 

— Ho, ho! Mleko, masło, kartofle, 
mięso — nawet żab nikt nie łapie, jak 
we Francji i nie je. Bociany tylko cho- 
dzą po łąkach i klekocą, a jak gdzie 
żabę zubaczą, to zaraz hyc! 1 już po 
niej, Ślimakami to się każdy bwzydzi, na 
wet nie chcą wziąć do ręki, a tutaj to- 
by każdy ze smakiem zjadł. 

— Bo może są niedobre? 

— Co to niedobre? Takie same jak 
we Francji. Niedawno opuwiadali ludzie, 
że Francuzi pnzyjechali do Polski, aby 
kupować ślimaki i żaby na wystaw: 
światową do Paryża, , 

— I co jeszcze? p 

-—— Ho, ho, ha... Trzeba żebyście tam 
sami pojechali i zobaczyli. Jakie miastą 
wielkie są w Polsce, jakie drogi, jakie 
lasy, jakie koleje. No, mówię wam, że 
cały czas tośmy tylko patrzeli i dziwo- 
wali się, tak nam się ta Polska naszą 
podobała. 


rzekł któryś z chłopców -— jeszcze ni- 


— A ja byłem raz, ale już bardzo da- 
wno — dizdał inny. 

— (o dawniej to nie teraz — obja- 
śniał Janek — teraz wszyscy ludzie co 
przyjeżdżają do Polski, to się dziwują, 
że takię wszystko zmienione. A jedna 
kobieta, co z nami jechała, to zemdlała 
na granicy jak zobaczyła polskich. żoł- 
nierzy. - 

— Dlaczego? i 

— Z radości. Dawniej Polska byłą w 
niewoli, a teraz jest wolna, ma praw- 
dziwe wojsko, i nie boi się ani Niemców 
ami Bolszewików... 

— Naprawdę! 

Janek, Ryś i Mamia spojrzeli groźnie 
na chłopca, który śmiał wyrażać jeszcze 
wątpliwość z wartości obronnej Polski. 
— Jedź, to zobaczysz! — rzekł Janek. 
zabierając się do odejścia! 

— Pojadę. 
— I ja też. 
== Ja będę składał pieniądze przez ca- 
łą zimę, a na lato to z wycieczką poja. 
dę do Polski. 
— I my też. 

Juljan_Maicherczyk. . 


gdy w Polsce nie byłem. 4 


. 


— 0, jabym też chciał pojechać — ` 


STALIN 


człowiek bez nerwów 


Ostatni numer Cahdide'a przynosi intere- 
sujące wspomnienia S. Wereszczaki, który 
„kilkakrotnie* spotykał się w więzieniu ze Sta 
linem. Stalin Dżugaszwilli w ojczystym Kau- 
kazie nosił przezwisko „Koba“, Wereszczaka 
nazywa Stalin „rewolucjonistą zawodowym“. 
Po raz pierwszy został Stalin aresztowany i 
deportowany na Syberię mając lat 17, w roku 
1902. Spędził tan: rok przeszło. Uciekł z nara- 
żeniem życią w początku 1904. 

Pierwsza rewolucja rosyjska w r. 1905 za. 
stała Bo, w Tyflisie na czele miejscowej org. 
komunistycznej. Po upadku rewolucji wodzo- 
wie jej zostali straceni. Stalin uciekł w przed- 
dzień aresztowania, W ciągu następnych lat 
dziesięciu pięć razy był aresztowany: spędzał 
po kilka miesięcy w więzieniu lub na zsyłce — 
ale za każdym razem udawało mu się zem- 
kr:ąć. 

To życie tułacze wyrobiło w nim twardy i 
nieugięty charakter, odznaczający się wielka 
wytrzymałością fizyczną i moralną, ostrożna. 
ścią i nieufnością nie tylko w stosunku da to- 
warzyszy partyjnych, ale też do rodziny i na- 
wet, jak mówił — samego siebie. 

Wereszczaka uważa Stalin za ślepego fanı- 
tyka. Indywidualność ludzka nie istnieje dla 
niego. Głos sumienia i honoru nie miał w je- 
go oczach żadnego sensu. Koba był człowie- 
kiem mało kulturalnym a sposób jego zacho- 
wania się wywierał złe wrażenie. Dzrsl>jszy 
dyktator zdawał sobie z tego sprawę į umikał 
przemawiania na meetingach j licznych zebra- 
niach. 

ZNA NA PAMIĘĆ 
„KAPITAŁ* MARXA 

Koba cdznaczał się dalej tym, że na pamięć 
nieomal znał „kapitał* Marx'a i na każdy argu 
ment przeciwników odpowiadać zwykł cytatem 
z Marx'a. Jednakowoż przemówienia jego by- 
ły wybitnie suche; cyframi sypał, jak z ręka. | atz búmoe 
wa, a monotonny głos męczył słuchaczy — to 
też z chwilą, gdy Stalin zaczynał przemówie- 
nie — sala pustoszała. 


PRZYJACIEL BANDYTÓW 

W więzieniach „polityczni“ trzymali się na 
»gół zdala od przestępców, Stalin przeciwnie 
przyjaźnił się z bandytami. Mówił zazwyczaj, 
że robota ich jest „żywa“, że tylko ci z poli- 
tycznych, którzy będą równie dobrymi facha- 
wcami, mogą liczyć na powodzenie. 

Towarzysze partyjni opowiadają, że pewne. 
go dnia zawiadomiono Kobę, że środki partii 
wyczerpały się, trzeba więc będzie przerwać 
działalność na czas pewien, 

— Dobrze, dobrze, już ja wam dam forsy! 
~- powiedział krótko Koba. — Jutro będziecie 
ją mieli. 

Natychmiast wezwał dwu bandytów „god- 
nych zaufania*. Po krótkiej naradzie pięciu 
ludzi, uzbrojonych od stóp do głów wyszto na 
ulicę. Napadli oni w biały dzień na furgon pań 
stwowy wiozący 50.000 rubli. Nazajutrz rana 
partia otrzymała obiecane pieniądze i mogła 
rozwinąć działalność. 

rę DOBRY KOLEGA 

Na Wielkanoc 1909 — dokonano w Tyflisie 
zuchwałej kradzieży. Policja spodziewała się, 
że Stalin zna sprawcę. Ale Koba milczał. Ska- 
zano go na przejście pod rózgami. Rzadko 
który z więźniów wytrzymał tą karę. Stalin 
postanowił przetrwać to. Wziął więc ze sobą 
książkę i starał się skoncentrować na tresci 
czytanego, by nie myśleć o bólu. Plecy jego 
przemieniły się w krwawą masę, ale doszedl 
de końca i dopiero, otrzymawszy ostatnio. t- 
derzenie. zwalił się na ziemię. 

Dwä dni przeleżat w łóżku. Na trzeci wziął 
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Likdlity „aeniea tathodaieya: 


Film który zrozumie każde współczesne małżeństwo 


Myrna LOY, Warner BAXTER 
Cudowna para aktorska w filmie 


„Małżeństwo z miłości” 


Czy kobieta potrafi kochać męża, który ją zaniedbuje? 


Ciekawe nadprogramy 
Pocz. I seansu codziennie o godz. 18.00 W niedziele 15.50 
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j -' „KURIER ZACHODNI" agwases 22 lipca 1937 noñ. 


udział w protestacyjnej manifestacji komini- 
stów, sforsowawszy drzwi swej celi. Odwaza 
jego hyła przysłowiowa. 


CZŁOWIEK BEZ NERWÓW 

W więzieniu grano często w t. zw. „grę Nel 
wów”. Siarano się powiedzieć coś, coby wy- 
prowadziło obranego więźnia z równowagi, 
Gkrutną ta gra doprowadzała wielu ludzi do 
pasji. Stalin nie dał się nigdy sprowokować. 

— Choćbyście byli wszyscy przeciwko ranie, 
nie dam się — i miał stale rację. 

— Możliwe, że Stalina czeka los innych 
dyktatorów — kończy Wereszczaka — że go 
zmiecie rewolucja pałacowa. Ale ten człowiek, 
zrobiony z jednej bryły kaukaskiego granitu 
nie zmieni swej taktyki že ostatniego tchnie. 
nia, a żal nie będzie miał nigdy dostępu do je- 
go okrutnego sumienia. 


swoje obroty. 


ul. Piłsudskiego 18. 


Ciekawe motyle 


Świecie. Pożywienia szukają w kwiatach or- 
chidei, która rośnie na Madagaskarze. 


Zniwa na wybrzeżu 
ROZPOCZĘŁY SIĘ 

Od niepamiętnych już lat, po raz pier 
wszy w bież. roku żniwa odbywają się 
na wybrzeżu polskim i w ogóle na Ka- 
szubach o trzy tygodnie wcześniej, niż 
zazwyczaj. W okolicy żarnowca, Lubko 
wa, Kartoszyna i psd Puckiem żniwa są 
w całej pełni. żniwa w tej części Połski 
zazwyczaj odbywały się w połowie sier 
pnia. Urodzaj na wybrzeżu naogół jest 
dobry. 


E 
HUMOR a CEN a | 


o HUMOR CODZIENNY 
Dziwnym napojem jest kawa. Najpierw ro- 
bi się cźarmą, potem dolewa się mleka, żeby 
była biała. Miesza się z cykorią, żeby była 
gorzka, potem sypie się cukier, żeby. była 
słodką. Nagrzewa się ją, żeby była gorąca, 

potym dmucha się, żeby ostygła. 


Jaka jest różnica między mężczyzną a ko- 
bietą ? 

Gdy mężczyźnie powierzyć tajemnicę, to 
miu jednym uchem wchodzi, a drugim wy- 
chodzi. 

Gdy kobiecie pówiemzyć tajemnicę, to jej 
obojgiem uszu wchodzi, a ustami wychodzi: 


MIENIACH ZOŁCII 
00 TAARE S, " 


RALNYM, ŁĄGODNYM 

UŁATWIAJĄCYM FUNKCJE ORSAŃSW TRA! 

L WANYM ROWNIEZ PRZY NADMIERNEJ OTYĽOŚCI. 
| taan cr. | 


ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE 


wazecnświatowej sławy 
Jasnowidz Prof. Dżami, 
założycie) „Poradnia Ży- 
cia“ w Berlinie i Dreźnie, 
twórca dzieł aymologicz- 
nych. O ile wedle ohliczeń 
kabalistycznych i wizji me 
ialnej wygrana nastąpi, 
prześle każdemu zgłasza 
jącemu się zupełnie dzrma 
los. Jasnowidz Prof. Dża- 
mi daja każdemu stupro- 
centowe przepowiednie. — 
Zdobędziesz klucz w którym otworzysz sebia 
wrota do szczęścia i dobrobytu. Tajemnica 
„lotarii tkwi w Twcim imieniu. Pedaj imię, da- 
tę urodzenia, kilka włosów dla kontaktu oraz 
fotografię o ile posiadasz, a powiem Ci kiedy, 
jle_i czy wogóle wygrasz. Przepowiednie, 
wskazówki, horoskopy, życiowe, miłosne, krna- 
dzieże, zakopane skarby, odnzlezienie zaginio- 
nych osób, stamowią tajemnicę Twego szczę- 
ścia. Nadeślij jeden złoty na porto. Bazpłat- 
nych honoskopów riie wysyłam. Poradnia Życia 
Jasnowidza Prof. Dżami, Kraków, Wielopole 3. 
3252 
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GABINET KOSMETYCZNY 


„UROD A” 


WŁADYSŁAWY W NUKOWEJ 
dyplom. kosmet. 


. Sosnowiec, 3-go Maja 15, tel. 62242, 


STALE UZUPEŁNIANY W NAJNOWSZE ZDOBYCZE Z DZIEDZINY TECH- 
NIKI KOSMETYCZNEJ. — Zapobiega wszelkim defektom cery. — Pielęgnuje skóry 
łojotokowe, konserwuje, doskonali, odświeża urodę, przedłuża jej trwanie. — Usuwa 
zmarszczki, wągry, prosaki, piegi. — Masaże, kąpiele twarzy, natryski tlenowe, złu- 
szczanie skóry najnowszym mposobamn: — Elektryzacja, naświetlania lampami: „Pe. 
rikeł*, „Pantahelion*, „Vitalux*. 
NATURALNE OPALANIE SKÓRY ZA POMOCĄ PROMIENI LAMPY „PERIHEL', 

Trwałe przyciemnianie brwi i rzęs — Fryzowanie rzęs — Depilacja brwi 
Pielęgnacja włosów -= Maqillage. Porady i wskazówki. 


NIA, STOSO- 


Na Madagaskarze, dużej wyspie na Ocea- 
nie Indyjskim, żyje pewien gatunek motyli, 
którego rozpiętość skrzydeł jest jak u szpaka 
Ryjki motyli są długie od 25 do 28 mm. Są one 
zwinięte podobnie jak sprężyna w zegarku. 
Motyle te zaliczone są. do największych na 


Mi ; 


L. Hórcinkowski 
i S-ka 
w Sosnowcu 


Jff tawn. kmn Pace 


Ww Ei gł. 


ie 60 gr.; za testem 45 gr. Ogłoszenia drobne do 20 wyrazów 10 gr. za wyraz, RES 
nia drobne zawierające ponad 20 wyrazów 20 gr. za każdy wyraz. Szerokość szpalt 40 mm: 
w niedzielę i święta 25% drożej. Układ rabelaryczny 25/3 drożej. Numery dowodowe płatne. 
Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca Administracja nie odpowiada. 


My ŁAN, 


WIERCIE, $-go Maja 23. — ZABNUWICE wiosk p. Krupy. 


JE 


SALON FRYZJERSKI 


zaopatrzony w grzeiniki do ondulacji, apa- 
raty do masażu, suszki i inne aparaty elek- 
tryczne zjednywa sobie klientów i ROWIĘSEA 


Informacji udziela sklep Elektrowni w Sosnowcu, 


ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 
W ZAGŁĘBIU DABROWSKIM S. A. 


W.Z. 6 nie PPETI 


W rolach gł. James Cagney i Pat O'Brien 


„Nocne motyle” 


Ja Błondell, Ruby Keeler, Dick 
Powell i james Cagney 


Ceny miejse od 25 gr. 


Wiersz milimetrowy jednołamowy: na I-ej stronie, względnie przed tekstem 1 zł; w tck- i 


Maniachowskiego 7, teL 7.13.91.—DABROWA Mrotka 11, tel 680.19—GRO DZINC, Miusa p. Lacinskiego —AIHLCH, Sienkiewicza 48 

ŁAZY, Władysław Jawosski. — OLKUSZ, kgnek, kiosk p. "wirdaszewsiuego. — SI(RZEMISSZYCE, kuwięzarnia W. 
— ŻARKI, Fr. Cacoń. — MYSZKÓW, kiosk St. 
rynek, Jaworski. — CZELADŹ. wieczorkowa, Staszica 27, KŁ JIMIERZ — PORĄBKA, ul. Wiejska 13, Leon Mączka. 
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KUPNO UZDROWISKA 
i SPRZEDAZ |==] 
ZARA RABKA i 
NIEBRZYDKI j| „Lwowianka“, „Baga 
ela“ okoje słoneczne 
oryginalny, gani | a Pnie "dec 


wa, ceny niskie. 


LANCKORONA 
idealny wypoczynek, ba 
sen, natryski, radio, 
biblioteka, garaż. Naj- 
piękniejszy pensjonat. 
„Modrzewiówka*. 8220 


ŻEGIESTÓW 


„Alina“. Miłe pokoj ie 
wikt zdrowy — ceny uj 


mierkowame, nastrój 
sympatyczny, Ee 
Różne | 
LECZNICZA- 
PRZYCHODNIA 


chorób skórnych i waj 

nerycznych „Pomot 

Sosnowiec, 3 Maja zd 
51929 


Hamdel Mebli B. Błot- Paari 


niewski, Sosnowiec, 3 
Maja 7 (w podwórzu) 
3259 


POMNIKI 


i rzezby artystyczne w 
dużym wyborze oraz 
wszelkie wyroby beto- 
nowe poleca tanio 
„WIKTORIA“ — Dą- 
browa, ul. Król. Jad- 
wigi 46. Teleion 
68-436. 25-letnia gwa- 
rancja! 2531 
E A ERA 


LOKALE 
C ne e 
DWA POKOJE 
z kuchnią z wygodami 
w śródmieściu Dąbro- 
wy poszukuję zaraz. — 
Zgłoszenia do Filii „K. 
Ze Dąbrowa pod „Pil- 
ne“. 3255 


MIESZKANIE 
6-cio pokojowe z ła- 
zienką od zaraz do 
wynajęcia. Sosnowiec, 
ul Piłsudskiego 12. — 
Dogodne warunki tel. 
62-217. 3260 


> 


KINO „EDEN“ 
I Film 


Tajemnica panny Brinx 
w rol. gł, Alma Kar, Zelichowska 
A. Zakczyński, K. Janosza-Stępowski 
II Sensacyjny film p.t. 
Bohater z Teksasu 


w rol. gł Boek Jones i Cecilia Parker 


Początek I seansu o godz. 17.30 
w niedzielę o godz. 15.80. 


SPAWACZE 
elektryazni, dobrzy 
fechowcy, mogą sę 
zgłosić w firmie H 
Koetz Nast. Ska Ake 
Mikołów — Fabryka 
|Maszyn i Kotłów. 


Reklama 
jest dźwignią 
handlu! 


SERYJNE DROBNE OGŁOSZENIA. 
Po 10 wyrazów w bażdem kosztnją: 
50 drobnych ogł. 20 zł. 
20 drobnych agi 13.00 zł. 
10 drobnych ogł. 7.60 zł. 
5 drobnych ogł. 4.W zi 


Za każdy wyraz dodatkowy «l Je po 58. 


Bagińskiej. — ZA- 
Jaworskiego. — PILICA. 


